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Przegląd polityczny.
W poniedziałek otwarty został 23 z rzędu 

Sejrił prowincjonalny W. księstwa Poznańskiego. 
Po nabożeństwie w kościele farnjm katolickim 
i w ewangielickim zborze, zebrali się członko
wie w sali gmachu stanowego w liczbie 50. 
Sejm poznański składa się bowiem zr.22 deputo
wanych ze stanu rycerskiego, z 16 deputowanych 
z miast i z 8 deputowanych gmin wiejskich; 
resztę stanowią głosy wirylne, pomiędzy którymi 
jest także polski ks. Ferdynanda Radziwiłła.

Naczelny prezes W. księstwa Poznańskiego, 
p. Giinther, zagaił sejm przemową, w któroj 
wyliczył ozereg pizedłożeń rządowych, zmierza
jących do podniesienia ekonomicznego stanu 
prowincji. Z ważniejszych zanotujemy projekt 
utworzenia tak zwanych „Izb procederowych11, 
to jest takich, w których skład wchodzić będą 
nietylko kupcy i przemysłowcy, ,ak w naszych  
Izbach handlowych, ale także i rolnicy. Rząd 
pruski wychodzi bowiem z założenia, bardzo ra-
ł . , i onAil nl 1 r» <1 « I „a.____  i_i_„„Acjonalnego, że niepodobna^ rolnictwa wykluczać
z sfery handlu i przem ysłu, bo na tem i ono 
i one cierpią, a dobrobyt kra^ najwięcej. Dla 
tego to w projektowanych Izbach procederowych 
stan rolniczy będzie silnie reprezentowany. Nie
mniej ważnem, a , nas obchodzącem, jest przed
łożenie co do środków7, mających zapobiedz roz
drabnianiu gospodarstw chłopskich.

Po przemówieniu naczelnego prezesa, zabrał 
głos Marszałek sejmu, br. Unruhe z Babimostu, 
i podziękowawszy prezesowi za jego gorliwość 
w przygotowaniu tak obfitego materjału dla pracy 
sejmowej, wniósł okrzyk na cześć-'cesarza. Po- 
zem utworzono bióro i wybrano cztery komisje:
1) dla spraw administracyjnych i drogowych;
2) dla spraw7 ubóstwa krajow7e g o ; 3) dla zakła
dów na cele dobroczynne dla meijoracyj i wy - 
nagiodzeń za padłe bydło i 4) dla spraw finan
sowych i handlowych, a także dla rachunków 
prowincjonalnego stowarzyszenia asekuracyjnego.

Parlament węgieiski rozpoczyna jutro dal
sze posiedzenie i przystąpi odrazu do załatwienia 
przyjętego już w komisji projektu reformy izby 
magnatów z modyfikacjami przez tę izbę uchwalo
nymi. Według mniemania dzienników w ęgierskirch 
sprawa ta nie wywoła już tak wuelkiej, jak po
przednio dyskusji w parlamencie; co najwięcej 
rozwinie się debata, chociaż nie zasadnicza, nad 
ustępem projektu, idnoszącym się do zastępstwa 
‘wyznwflia izraeliekiego w izbie magnatów. Ze 
strony mianowicie opozycji zamierzają wystąpić 
z wnioskiem o przywrócenie brzmienia pierwo
tnego projektu w tej materji, przez co pragnie 
opozycja z.iiewc.ic partję liberalną przy głoso
waniu do oświadczenia się przeciw pierwotnemu
projekmwi, coby tembardziej niby kwestjonowało 
liberalizm tej partji, że głosowanie ma się odbyć 
jjniennie. Manewi ten jednak będzie bezskutecz
ny: '30 12 niższa tylko dlatego chce przyjąć 
zmiany,’ przez izbę magnatów dokonane, aby 
ułatwić przyjśct do skutku ustawy, która mimo,
£e doznała modyfikacji, stanowić będzie nowxą
epokę w rozwoju konstytucyjnym WTęgier.

( żem większe pieniężne straty ponoszą 
Nismcy w skutek nadzwyczajnego spadku rosyj
skich pap row, ńoiemi zapełnione są kasy ich 
kapitalistów7 1 w których wszystkie wmrstwy lu
dności chęi me lokowały swe oszczędności, tem 
wyraźniej inspirowana prasa berlińska występuje 
w obronie pokojowej tezy. Sygnalizowany nam
wczoraj artykuł Nordd. ulg_ fflj? dowodzi, zda
ł e m  naszem  trafnie, że ogłoszone w Praicitiel- 
stwicnnym t .estmku objaśnienie Komarowa po
w inno uspokoić A nglję co do tego, że starcie najd
rzeką Kuszką nie miało prowokacyjnego znacze
nia. Bo istotnie, jeśli nawet je miało, to się rząd

rosyjski go wyparł tym faktem, że objaśnienie 
Komarowa, zredagowane niezawodnie w Peters
burgu, ogłosił w swym oficjalnym organie. Tem 
ustępstwem petersburskiego gabinetu powinien 
się zadowolnić rząd Wielkiej brytanji tem po
chopniej, że przecież wojenne przygotowania, 
które prowradzi, nie są robione na serjo, są obli
czone na efekt, na zadanie Rosji finansowej klę
ski, a może na rozbudzenie w Anglikach wojen
nego animuszu. Dalej dowodzą berlińskie dzien
niki, że walczyć z Rosją w środkowej Azji Anglja  
absolutnie nie może, żc więc, jeśli chce dopro
wadzić do wojny, to chyba zamierza toczye ją  
w Europie. I tu jednak na poważne zwycięztwo 
liczyć nie może, bo na Bałtyku nie zada Rosji 
dotkliwych ciosów7, a na wpłynięcie ną Czarne 
morze nie uzyska pozwolenia od Turcji, wora za 
misę angielskiej soczewicy nie naiazi się »  to, 
żeby na jedno skinienie Rosji c„ły Bałkański 
półwysep stanął w płomieniach. Mogłaby wpra- 
w7dzie Anglja sforsować Dardanelle, ale wypadek 
ten w jednej chwili zmieniłby postać rzeczy 
w całej Europie —  prawdopodobnie na niekorzyść 
Bryttów.

Słuchając tych głosów, Anglja grę swoję 
dalej prowadź,. Dzienniki jej ciągle drażnią opi- 
nją publiczną doniesieniami o posuwaniu się 
wojsk rosyjskich doliną rzeki Murgaby ku Hera- 
towi, a rząd ciągle prowadzi swe quasi przygo
towania do wojny.‘Są one drobiazgowe jak przed
tem, ale musimy zrehabilitować w opinji czytel
ników ów statek Oregon, o którym wczoraj wy
raziliśmy się lekceważąco, omawiając wiadomość, 
że go rząd polecił natychmiast przerobić z tran
sportowego na wojenny.

W dzisiejszym Journa l des Debats znany 
naukowy feljetonista tego pisma, Henryk de Par- 
yille, mówi o tym statku jako o potworze olbrzy
mich rozmiarów. Porusza go maszyna o sile 12-stu 
tysięcy koni, —  maszyna ta spotrzebowujo w go
dzinę węgla za 3 tysiące guldenów, a każda go
dzina utrzymania tego statku podczas ruchu ko- 
sztute 5 tysięcy guldenów. Pod względem mili
tarnym tak kosztowny potwór musi mLc istotnie 
wrartość przynajmniej całego korpusu.

Agencja Havasa donosi, że miedzy Chinami 
a Francją przyszło już stanowczo do pokojowego 
porozumienia. Preliminarz pokojowych warunków 
już został ułożony i zostaje tylko zamienić go 
w traktat i ratyfikować. Telegram z Szangaju, 
umieszczony w Standardzie  donosi, że rząd pe
kiński już ogłosił synom Niebieskiego państwa o 
końcu wojny, której bogdoehan zaniechał na 
„uniżone błagania" Francuzów.

Polityczne życie Francji przenosi się teraz 
z Paryża na prowincję z powodu otwarcia v7io- 
sennej kadencji rad departamentalnych. Kilku 
ministrów, członków tych rad, wyjechało ze 
stolicy.

być na posiedzenie tyilio ks. Eustachy Sangu- 
szko, bawiący obecnie w Wenecji przy chorym 
szwagrze ks. Adamie Sapieże.

Komitet centralny przedwyborczy ukonsty
tuował się tymczasowo na tem pierwszero po
siedzeniu , wybierając przewodniczącym po
sła Chrzanowskiego, dotychczasowego zastępcę 
prezesa.

Odpowiednio do instrukcji, uchwalonej przez 
Koło sejmowe dla komitetu centralnego przed
wyborczego, pierwszą jego czynnością będzie  
wezwanie prezesów Rad powiatowych, burmi
strzów niektórych miast (wybierających posła 
wraz z kurją mniejszej własności wiejskiej) i 
obywateli wpływowych w każdym powiecie do 
zawiązania komitetów powiatowych^ przedwybor
czych. Zaś prezydentów miast, które wybierają 
oddzielnie posłów, zawezwie komitet centralny 
do zwołania w czasie właściwym ogilnego zgro
madzenia wyborców, w celu wybrania komitetu 
miejskiego przedwyborczego. Komitety powiato
we, mając kierować czynnościami przedwybor- 
ćzemi z kurji mniejszej własności, każdy w swo
im powiecie, wybrać mają przedewszystkiem po 
jednym delegacie, którzy na zjeździe w Krako
wie w7 dniu oznaczonym przez komitet centralny  
w7ybiorą pięciu członków do tegoż komiteiu.

Dla przygotowania powyżej wykazanych 
pierwszych czynności, naznaczonych instrukcją, 
uchwaloną przez Koło sejmowe- komitet cen
tralny przedwyborczy na wczorajszym posiedze
niu ułożył listę mężów zaufania, których wraz 
z prezesami Rad powiatowych, zawezwie do za
wiązania komitetów powiatowych. Następnie ko
mitet centralny postanowił, iż zaraz po zam
knięciu Rady państwa i rozwiązaniu Izby posel
skiej, a rozpisaniu nowych do niej wyborów, 
przewodniczący rozeszle wezwania do zawiązania 
komitetów powiatowych, wydając stosowną ode
zwę. Wreszcie komitet upoważnił przewodniczą
cego do oznaczenia dnia, w którym zjechać się 
mają w Krakowie delegaci komi eto w powiato
wych, najrychlej w 14 dni po wyprawieniu za- 
wezwań do zawiązania tych komitetów.

Kraków 14- kwietnia.

Korespondencje.
Kraków 13. kwietnia.

(§) Komitet centralny przedwyborczy, dla 
zachodniej części kraju, o którego pierwszem 
posiedzeniu doniosłem wczoraj w krótkości, ogła
sza następujący komunikat z obrad, tudzież 
uchwał na tem posiedzeniu powziętych.

Komitet centralny przedwyborczy, wyzna
czony przez Koło Sejmowe do kierowania czyn
nościami przedwyborczemi w zachodniej części 
Galicji i W. Ks. Krakowskiem, odbył 11 kwie
tnia pierwsze posiedzenie. Na posiedzeniu tem 
obecni byli wybrani w r. z. przez Koło Sejmo
we członkami komitetu centralnego pp. Benoe 
Atanazy, Chrzanowski Leon, Kieszkowski H en
ryk, Madeyski Stanisław, tir. Męciński Jć :et, lir. 
Potocki Artur, hr. Rey Mieczysław, hr. Tarno
wski Stanisław, Zoll Fryderyk. Nie mógł przy-w

(§) Komitet krakowskiego Towarzystwa rol
niczego odbył w zeszłą sobotę pierwsze zebranie 
pod przewodnictwem nowego prezesa p. Jana hr. 
Tarnowskiego. Na porządku dziennym tego po
siedzenia było kilka spraw ważnych, z których 
załatwiono tylko niektóre, resztę zaś odłożono do 
następnego posiedzenia, jakie odbędzie się dnia 
21 b_ m. Najważniejszą ze załatwionych spraw 
był nowy podział komitetu na sekcje, których 
zadania są bardzo ważne,',bo przyspieszają i uła
twiają działalność komitetu. Główna myśl, jaka 
co do podziału sekcyj objawiła się na onegdaj- 
szem posiedzeniu, była taka, aby tylko główne 
sekcje obsadzić większą liczbą członków, inne zaś 
mniejszą liczbą, tak, iżby możność^zbierania się 
i pracy w sekcjach nie była utrudnioną. Zgodzo
no się zatem, aby jedynie połączona *ś’ekcja rol
nicza, leśna fchmielarska składała się z czterech 
członków; inne zaś sekcje, a mianowicie hodo
wlana i administracyjna mają mieć po 3 człon
ków, sekcja rybna 2, redakcyjna 2 i redaktora, 
wreszcie komisja statystyczna 2 członków prócz 
referenta i prof. Kleczyńskiego.

Po zgodzeniu się co do zasady podziału na 
sekcje, przystąpiono do wyboru członków dla ka
żdej z nich. Do sekcji rm.niczej, leśnej i chmie- 
larskiej wybrano: pp. wiceprezesa Stanisława
Homolecsa, dr. Niedzielskiego, Potulickiego i Dy- 
dyńskiego; do sekcji hodowlanej pp. wiceprezesa 
Władysława StruszkiewKza, Hermana Czecza, 
Karola Czecza i Alfonsa Lippomana; do sekcji 
administracyjnej pp. Jędrzejowicza, Antoniego hr. 
Wodzickiego i Starowiejskiego; do sekcji ryba
ckiej pp. Hermana Czecza i Romana hr. Wodzi

ckiego; do komisji redakcyjnej pp. Struszkiewicza 
i Antoniego Wodzickiego (redaktorem jest p. A l
fons Lippoman); wreszcie do komisji statysty
cznej wybrano pp, Potulickiego, Romana Wodzi
ckiego i prof. Kleczyńskiego.

Na temże posiedzeniu załatwiono sprawę 
podziału subwencj. na chów bydła; wykaz doko
nanej repartycji pomiędzy poszczególne towarzy
stwa rolnicze okręgowe przeszlę wam dodatkowo. 
Sprawę zwołania zgromadzenia ogólnego do roz
ważenia spraw ekonomicznych, tudzież sprawę 
projektu ustawy o najmie robotników odłożono 
do następnego posiedzenia. Wreszcie wybrano 
pp. Antoniego hr. Wodzickiego i Jędrzejowicza 
delegatami Towarzystwa na wystawę rolniczą 
okręgową w Rzeszowie, która jak wiadomo odbę
dzie się w przyszłym tygodniu.

W mieście naszem bawi deputacja miasta 
Wadowic, której celem jest zaprosić hr. Artura 
Potockiego na protektora istniejącej w Wadowi
cach bursy imienia Batorego. Ńa czele tej depu- 
tacji stoi prezes Sądu obwodowego w Wadowi
cach p. Jan Danecki. Bursa imienia Batorego 
jesl instytucją ze wszech miar poparcia godną, 
a mimo że niedawno została zawiązana, rozwija 
się nader pomyślnie co głównie przypisać należy 
duchowieństwu i inteligencji wadowickiej.

W iedeń 13. kwietnia.
f X . )  Stoi przy tem już stanowczo, co wam 

telegrafowałem, że Izba panów do 21. załatwi 
swoje czynności, a 22:. nastąpi zamknięcie Izb 
przez cesarza mową tronową.

Fale agitacyjne, przedwyborcze, wzbierają 
coraz silniej. Należy zwrócić uwagę na to, że 
Niemcy z rodzaju Knotza, więc Deutsche Ztg. 
i t. p. w artykułach agitacyjnych nie wspomi
nają już wcale o Austrji, o państwie, ale wy
łącznie tylko o zagrożonych narodowych intere
sach narodu niemieckiego przez koalicję słowian 
sko-klerykalną.

Widać ztąd, w jakim kierunku odbywać się 
będą zabiegi wyborcze tych zapamiętalców, któ
rzy coraz jawniej i wyraźniej do zdrady państwa 
sterują. Pod względem politycznym zgadza się 
z nimi agitacja, na której czele stoi Schoenerer, 
ale pod względem socjalnym się różni, gdyż 
jest —  jak wiadomo —  antisemicką i ultrademo- 
kratyczną.

Ta ostatnia agitacja odbywa się dotąd po- 
kątnie i tajemnie, lecz wiadomem jest, ze gotuje 
się do waiki choćby na pięście i kije.

Wybory zostaną rozpisane zaraz po zam
knięciu Izb, więc będą mogły odbywać się w 
pierwszej połowie i w środku czerwca.

Zupełnie mylne podał D ziennik Polski wia
domości o zebraniu się komitetu wyborczego 
centralnego.

Prezes jego JE. hr. Alfred Potocki, o ile 
dotąd wiadomo, przjjedzie tutaj dopiero na po
siedzenie Izby panów, więc oczywiście aż do 
zamknięcia Izb zabawi. Może zatem dopiero pod 
koniec b. m. stanąć we Lwowie.

Na podstawie uznania, które z wielu stron 
słyszałem, muszę wam pow inszować znakomitej, 
godnej i dojrzałej odpowiedzi, którą daliście 
w nr. 83 na artykuły ogłoszone w D z. Polskim  
przez jidnego  z posłów. Osnowa tych artykułów 
schodzi na owo: S  chciałbym i boję się, a wła
ściwie nie wiem,'Vczego chcę“ -— bo wnioski 
wcale się z premisami nie zgadzają; stąd wy
radza się bałamntność, a ta dla naszych czytelni
ków bardzo jest niezdrową.

Kondikt anglo-rosyjski zaprząta wszystkie 
umysły już niemal gorączkowo. Nic dziwnego, 
już dotąd spowodował w Europie miljonowe 
straty przez panikę na |  iełdach. Przed wybu
chem przestała już być wojna zlokalizowaną. 
Głoszą, że Londyn zbezcenił papiery rosyjskie, 
że to skuteczna i doraźna zemsta. Lecz ta klę

ska niestety nie dotyka Rosji, ale właścicieli jej 
papierów w całej Europie. Dopiero gdyby Rosja 
na wojnę zmuszoną była zaciągać pożyczkę, wte- 
dyby się ten upadek kredytu dał jej we znaki. 
Może Anglja Rosji dokuczyć, hande. jej w po
łowie zatamować, ale nie jest w stanie zniszczyć 
jej, a w każdym razie łatwiej Rosji prowadzić 
wojnę, niż Angiji. Rosji, tak jak Chinom, nic a 
nic nie zależy na ludzkiem m ięs ie , może ona 
masy, setki tysięcy słać na plac boju, czego 
Anglja nie może.

Dzisiaj juz me jest prawdą zdanie, że do 
wojny potrzeba trzech rzeczy: pieniędzy, pienię
dzy i pieniędzy — bo pieniądze zawsze się znaj
dą, o ludzi trudniej. W Wiedniu ludzie mogący 
sądzić o tem, zaprzeczają możności wojny, pizy-  
znają Rosji racją co do ostatniego starcia z Afga
nami i są przekonani, że Anglja i meże i musi 
ustąpić —  ponieważ zapóźno się ockDęła. Od lat 
30 popełniała same błędy, teraz musi je odpo
kutować, a nie może narażać ani imienia swoje
go, ani Indyj na losy wojny nierównej. Dla nas 
interes cały skupia się w tem: czy Rosja ma
układ z Niemcami ? czy na wypadek wojny za- 
jęłyby Niemcy lewy brzeg Wisły z Warszawą? 
W razie wojny cios ten stałby się prawdopodo
bniejszym, więc dla nas lepiej, żeby wojny nie 
było.

Petersburg 12. kwietnia.
(> • )  Ze zmianą politycznej sytuacji wystą

piły na widownię żywioły wojskowe, a wszech • 
władne dotąd ezynownictwo musiało chcąc nie 
chcąc w cień się usunąć i pogodzić się z myślą, 
że przez to ze znaczeni., swego coś straci i nie
jednego się nie doliczy owocu swej przewrotnej 
pracy, mającej na oku p r z e d e w s z y s t k i e m ,  
żeby nie powiedzieć w y ł ą c z n i e ,  cele kastowe. 
Skutki tej zmiany już się czynownietwu czuć dały 
w wielkanocnych awansach, przy których dwór 
jakby całkiem zapomniał o istnieniu dygnitarzy 
administracyjnych i sądowych, żądnych lwiej czę
ści orderów, zaszczytów i pieniężnych nagród, 
rozdawanych zwykle w tym czasie. Tego roku 
wszystkie niemal wyrazy carskiej przychylności 
i pamięci dostały się duchowieństwu, szlachcie, 
zajmującej honorowe posterunki autonomiczne, i 
wojskowym. Ale mniemam, że nie na tem się 
skończą nieszczęścia biurokracji. Przy dworze co
raz śmielej podnoszą głowę wpływy nieprzyjaźne 
klice Tołstoja et Comp. i znajdują poparcie w wia
domościach nadchodzących ze wschodnich krań
ców Rosji europejskiej i Syberji o nadużyciach 
ezynowniczyeh, przekraczających wszelką miarę 
dozwoloną przez tradycję. Kwestja mianowania 
hr. Tołstoja senatorem, czyli mnemi słowy, ob
darzenia go stanem spoczynku, jest postawiona 
otwarcie i —  rzecz godna uwagi —  nie znajduje 
na razie jawnych przeciwników. Wszelako car się 
waha; on tak się boi wszelkich zmian, tak nie
dowierza ludziom, a hr. Tołstoj umiał go narko
tyzować; prawdopodobnie w g łę b i  serca czuje on 
urazę do pierwszego ministra za podstępne pod
sunięcie mu do podrbsu kilku ukazów, między 
którymi jest rozkaz, skazujący na banicję bisku
pa wileńskiego. Powiadam, że prawdopodobnie 
czuje tę urazę, bo tak wnosić można z półsłów, 
które rzuca czasami. Jednak sie waha; pyta o 
radę w. ks. Michała, prezesa rządzącego senatu, 
ale ten szlachetny człowiek nie cńce, o ile wiem, 
wpływać na decyzję carską, bo od chwili, jak 
wbrew jego opinji i zdaniu senatu hr. Tołstoj do
bił się ukazu wydziedziczającego Polaków z zie
mi, jest mu niechętny. Jeśli się nie zmieni sy
tuacja polityczna i w skibek' tego inne wpływy 
nie wezmą góry, to osłodzone zaszczytami usu
nięcie Lr. Tołs-toja nastąpi po inspekcyjnej podróży 
po wschodnich gubernjich w. ks. Włodzimierza, 
który wybiera się w drogę w pierwszych dniach 
maja.
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KAPITAN FRACASSE.
POWIEŚĆ

Teofila Ga uli er.
tłómaczył W ł a d y s ł a w  B o g u s ł a w s k i .

(Ciąg dalszy).
—  Tobie należy się honorowe miejsce, rzekł 

Agost.n, przemawiając do manekina, o! patrjar-
clio gościńca, Nestorze kieszonkowej sztuki, Ulis
sesie rabunku, wielki Lawidalocie! mój przewo
dniku i mistrzu; ty przyjąłeś mię do grona ry
cerzy z pod gołego nieba i z lichego ucznia 
zrobiłeś zasłużonym bandytą. Ty nauczyłeś mię 
mówić naszym szwargotem", przebierać się ua 
różne sposoby, jak nieboszczyk Froteusz, kiedy 
był w kłopotach; trafić nożem o trzydzieści kro
ków w sam sęk deski; objaśniać świecę wystrza-J\\J XI T* k j Ł v ł l l  u u o u i  j V V J H U Ł 1 J U V J  U  I I  ł W i j J  J -------

łern z pistoletu, przecisnąć aię jak wietrzyk przez 
i.i  ------2 — z - i — idzial-dziurkę od klucza, przechadzać się niewm— , 

nym po cudzych mieszkaniach, jak gdyby się 
miało zaczarowaną rękę, wynaleźć najtajniejszą 
skrytkę i to bez laski czarnoksięzkiej. Ileż to 
dobrych rad dostałem od ciebie, o wielki czło
wieku, i jak dowiodłeś mi wymownemi argumen
tami, że praca dla głupców jest stworzona! Dla 
czegoz fortuna macocha pozwoliła ci umrzeć 
z głodu w jaskini, której wyjścia były tylko 
strzeżone, bo nikt nie śmiał wejść do wnętrza, 
bo nikt przy całej odwadze nie chciał znaleźć się 
w samem legowisku Iw*, który umierając może 
jeszcze rozedrzeć szponami, lub zmiażdżyć zęba
mi kilku natrętów. Dalej wi ęc,  ty 1 pu którym 
ja niegodny nastąpiłem, obejmy dowództwo tego 
chimerycznego oddziału, tych widm zuchów, któ

rzy jakkolwiek ni(Bżywi i dla nas już straceni, 
spełnią jeszcze jak Cyd po ^mierci obowiązek 
walecznych. Cienie wasze, sławni bandyci, wy
starczą do nastraszenia i oporządzenia tych hul- 
taj ów.

Ukończywszy przygotowania, bandyta stanął 
na gościńcu, chcąc osądzić z daleka efekt m as
karady. Zbójeckie lalki miały minę istotnie dość 
dziką, a że strach ma wielkie oczy, więc można 
było uledz złudzeniu wśród ciemnej nocy lub 
zmierzchu przed samem świtaniem, w tę niepe
wną godzinę, kiedy stare wierzby z połamanemi 
gałęziami wyglądają nad rowem, jak ludzie w y
grażający pięścią, lub czatujący z nożem na po
dróżnych.

—  Agostinie, rzekła Chiquita, zapomniałeś 
uzbroić swoich manekinów.

—  To prawda, odparł zbój. O czem ja myślę?  
Najwięksi geniusze bywają roztargnieni —  ale 
to się da naprawić.

Mówiąc to przypasował do bezwładnych rąk 
lufy od starych rusznic, zardzewiałe szpady lub 
nawet proste kije, wycelowane w kierunku go
ścińca. Z takim arsenałem fantastyczna banda 
uszykowana na wierzchołku pochyłości miała 
fizognomią dostatecznie przerażającą.

—  Od nas do zamku droga chnga, więc wy
roszą zapewne o trzeciej z ran a , a kiedy będą

rzejeżdźaó ukoło zasadzki, świt zaledwie zacznie 
szarzeć. Taka pora właśnie najlepsza, bo nasi 
ludzie nie znosz' ani zbytecznego światła, ani 
za wiele cieniu. Dzień zdradziłbj ich, noe skry
łaby zupełnie. Tymczasem ps-ześpijmy się. Skrzy
pienie kół nienasmarowanych, odstraszające na
wet wilków, daje Sm słyszeć z dal ika i obudzi 
nas w samą porę. My, co śpiemy zawsze tylko 
jednem okiem, w mig będziemy na nugach.

Mówiąc to A g o s t i :  rozciągnął s i ę  na w a r 
s t w ie  liści p o k r y w a j ą c y c h  siemię, t h iq u i t a  p o ło 
ż y ła  s ię  p r z y  nim, c h c ą c  si o . z y s t a c  z o s ł o n y  w a -  
lenckiej capa de m uestra , którą narzucił na siebie

jak kołdrę, aby trochę ogrzać brudne, drobne 
członki dygoczące od febry.

Wkrótce ciepło przeniknęło delikatne ciałko; 
zęby dziewczątka przestały szczękać— sen uniósł  
ją w krainy zaświatowe. Winniśmy wyznać, że 
w dziecinnych marzeniach Chiquita nie widziała 
pięknych lożowych eherubinków z białemi skrzy
dełkami, baranków wymytych i przybranych wstą
żeczkami, ani pałaców z karmelu z kolumnami 
z owsianego cukru. Nie — Chiquita śniła o ucię
tej głowie Izabelli, która trzymała w zębach na
szyjnik z pereł i uciekając w konwulsyjnyeh 
podskokach usiłowała u s f n “dz klejnoty od wy
ciągniętych rąk dziecka. W tym śnie dziewczy
na rzucała się często, a Agostin na pół budzony 
jej niespokojnemi ruchami mruczał pośród chra
pania:

—  Jeżeli nie będziesz spokojna, uczęstuję cię 
tak nogą, że zjedziesz na dół pluskać się z ża
bami.

Chiquita wiedząc, że Agostin słów na 
darmo nie marnuje, usłuchała przestrogi i nie 
ruszyła się więcej. Odgłos oddechu obojga śpią
oych, był od tej chwili jedynym szelestem zdra
dzającym obecność istot żyjących w tej posępnej
pustyni.

^bój i jego mała wspólniczka czerpali 
prłnemi usty z czarnej czary snu, kiedy w obe
rży pod „niebieskiem słońcem,11 pastuch, ude
rzając w ziemię tyką, do popędzania wołów dał 
zna aktorom, że czas wvbierać się w drogę.

Wszyscy usadowili się jak można było na 
wozie wśród tłomoków tworzących bezładne ką
ty, a Tyran porównywał się do imci Polyfema, 
Jeżącego na grzbiecie góry, co mu nie przeszko
dziło chrapnąć wkrótce jak kościelny kantor; ko- 
bietj wtuliły * się w głab wozu pod płócienny da
szek, gdzie poskładane dekoracje tworzyły rodzaj 
materaca względuie miękkiego. Mimo strasznego 
skrzypienia kół, jęczączych, miauczących, ryczą
cych, chrapiących, wszyscy posnęli snem uciążli

wym, przerywanym marzeniami bezładnemi i dzi- 
wacznemi, w których skrzyp wozu zmieniał się 
w nawoływanie dzikich zwierząt i w krzyki mor
dowanych dzieci.

Sigognae wzburzony nowością przygody i 
wrażliwością tego życia cygańskiego, tak różne
go od klasztornej ciszy .Jego zamczyska, szedł 
obok wozu. Myślał o czarownych wdziękach 
Izabelli, której piękność i skromność zdawały 
się być przymiotami raczej panny dobrze uro
dzonej, aniżeli wędrownej aktorki i niepokoił się 
o to, czy potrafi wzbudzić w niej miłość, ani 
przypuszczając, że się to już stało i że dobra 
istota, wzruszona do najtkliwszych głębin duszy, 
czekała tylko z oddaniem mu swego serca, gdy
by go zażądał.

Nieśmiały baron układał w głowie mnóstwo 
wypadków7 straszliwych lub romantycznych, po
święceń, jakie spotyka się tylko w rycerskich 
powieściach dla ułatwienia tego wyznania, o któ- 
rem myśl sama ściskała mu gardło, a 'jednak 
blask jego_ oczu, Irżenie głosu, źle tłumione 
westchnienia, troskliwość trochę niezdarna, któ
rą otaczał i/abellę , odpowiedzi bez związku, 
które dawał aktorom, najwyraźniej już to wy
znanie zawierały. Izabella poznała się na tem, 
mimo, że młodzieniec słowa miłości do niej nie 
wranówił.

Runek zaczął świtać. Wazka smuga bla
dego światła rozciągnęła się" na krańcu ró
wniny, pogłębiając ciemną barwę zarośli i traw, 
które mimo oddalenia, rysowały się widocznie 
na widnukręgu. Kałuże wody, muśnięte pierw
szym promieniem, błyszczały jak odłamy potłu
czonego szkła.

Lekkie szmery budziły się w przyrodzie, 
dymy unosiły się w spokojnem powietrzu, świad
cząc na wielkich odległościach o rozpoczęciu lu
dzkich czynności pośród tej pustyni.

Na tle świetlanej smugi, której barwa wpa
dała w różową, odznaczały się dziwne kont iry,

podobne zdaleka do cyrkla, którymby jakiś nie
widzialny geometra rozmierzał step.

Był to pastuch na szczudłach, posuwający 
się krokiem kosarza w7źród bagien i piasków.

T e n  wudok nie był nowością dla Sigognaca, 
który nie zw7racał nań uwragi, ale jakkolwiek za
tonął cały w marzeniach, nie mógł przecie nie 
dostrzedz drobnego błyszczącego punkciku wśród 
bardzo jeszcze czarnych cieniów jodłowego lasku, 
w miejscu, gdzie zostawiliśmy Agostina i Chi- 

quitę<
Nie mógł to być świętojański robaczek ; po

ra w której miłość roznieca światełka w7 tych 
owadach, przeszła już od kilku miesięcy. Byłoż 
to ślepie jednookieg< ptaka nocnego (bo jeden  
tylko punkt świecił) j  Takie przypuszczenie nie 
zadowolniło S igogn aca: wyglądało to raczej na 
żarzam7 się lont rusznicy.

Tymczasem wóz posuwał się ciągle; Sigo- 
gnacowi zdawało się, gdy dojeżdżali do jedliny, 
że widzi 11.1 wiArz/Oinłlm nrwisfpi nftfthże widzi na wierzchołku urwistej pochyłości, 
dziwaczne istoty, jakby na. czatach rozstawione i 
wydobywające się niewyraźnie z ciemności przy 
pierwszych promieniach s łonecznych; ale wnosząc 
z ich nieruchomości, wziął je za stare spróchniałe 
pnie, rozśmiał się w duchu ze swej niespokoj- 
ności i nie rozbudził aktorow, jak to był z po
czątku zamierzył

Koła wozu zrobił;, jeszcze kilka obrotów. 
Punkt świecący, w który Sigognac miał ciągle 
utkwione oczy, zmienił położenie.

Długa smuga ognista trysnęła z obłoku 
białawego dym u; dał się słyszeć silny huk i 
kula uwięzia pod jarzmem w~ł, w, które rzuciły 
się nagle w bok, pociągając za sobą wóz. Na 
szczęście kupa piasku zatrzymała ekwipaż aktor
ski na krawędzi rowu.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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ślepia także mężów stanu rosyjskich i pcha ich 
do tych samych wybryków ? Jedni i drudzy nie 
wypełniają swego powołania i wywierają wpływ  
szkodlrwy na naród. We Francji rząd ośmiela 
masy do krzywdzenia księży i do uderzania na 
tych, których obowiązkiem jest cierpieć i prze
baczać. W Rosji rzucają zwyczajnie na pastwę 
namiętności ludu, jako ofiary, mieszkańców pro
wincji zachodnich. Niedawno byli tam ofiarami 
żydzi — dzisiaj są katolicy. I jedni i drudzy 
pozbawieni są wszelkich środków obrony— a gdy 
protestują, uważani są za podejrzanych.

I tu i tam ta sama nietolerancja, pogwał
cenie prawa i braterstwa chrześeiańskiego, które 
powinnoby być zasadą wszystkich społeczeństw  
ucywilizowanych i ideałem wszystkich mężów  
stanu. Człowiek p ro s ty za p a tru ją c  się na ten 
przykład, idący z góry, czerpie z niego instynkta 
brutalne i dzikie, traci powoli szacunek przed 
sobą i przed władzą, która dopiero z a p ó ź n o  
spostrzega swą słabość i niezdolność-- do uśmie
rzenia namiętności, które wywołała."

MAŁY FELJETON.
O  M O D i i O  3HE_

Suknie ślubne są na porządku dziennym. 
Moda sprzykrzywszy zbytek w ozdobach, zanie
chała obszywania i garnirunku. Wolimy je gład
sze niż dotąd, a wzrok zmęczony nadużyciem 
różnego rodzaju falban, frendzli, koronek, które 
przesadnie obciążały strój panny młodej, spoczy
wa teraz z przyjemnością na gładkich, falistych 
liniach ciężkich tkanin, spływających nadobnie 
i poważnie zarazem do koła smukłej, zgrabnej 
figurki. Cała piękność ślubnej sukni w wyborze 
materji, w prostocie krojulPNue wyklucza to wy- 
tworności, której można zadość uczynić kupując 
droga tkaninę. Najwięcej używmny jest aksam it, 
poczem następują: ciężka fa ille , gros-grain,,.ot- 
tom an , atłas (zawsze jeszcze- łubiany) i jedwa
bny kaszmir.

Całość stroju tem więcej wyda się odpo
wiednią, im mniej będzie przypominać balową 
tualetę.

Ślubne suknie robią się pod szyję. Wierz
chnia powłoka z tej samej tkaniny, co stanik. 
Spodnia suknia, czyli tak zwane fourreau  zawsze 
z odmiennego gatunku materji.

Jeśli chcemy mieć suknię z atłasu i je 
dwabnego kaszmiru, zrobimy fourreau  z kaszmiru. 
Miękka ta tkanina doskonale nadajejjsię do uło
żenia w szerokie, płaskie fałdy. Dołem obszyje
my fourreau  ruszą z jedwabiu, koronki lub tiulu. 
Powłoka będzie atłasowa. Zakończony w długi 
szpic stanik także atłasowy, wcięty głęboko 
z tyłu i przodu z fałdowaną chusteczką z jedwa
bnego kaszmiru, zapełniającą wycięcie. Około 
szyi rusza z koronek.

W razie gdyby fourreau  robiło się z atłasu, 
pokryjemy go od dołu do góry lekko namarszczo- 
nym, lub w fałdy ułożonym tiulem  w całej dłu
gości spódnicy; —  na^ to przyjdzie powłoka 
z aksamitu i ta i  iż stanik, bez żadnego obszycia.

F ourreau  można pokryć jednostajną koron
ką. —  W takim razie powłokę damy z gros-grain, 
lub ciężkiej fa ille , stanik również. Na powłoce 
dołem szeroka koronka.

Zamiast bukietu, daleko odpowiedniejszą do 
tej uroczystej chwili książka do nabożeństwa, 
także biało oprawna, która w rękach panny mło
dej lepiej wygląda niż kwiaty, symbolizujące na
strój światowy.

Tualety gości weselnych, jako i drużek, 
wszystkie robią się krótkie. Długie, ogoniaste su
knie, koniecznością tylko dla poważnych wiekiem 
kobiet, którym już nie wypada ich unikać.

Młodsze pozbywają się niewygodnej powłoki 
póki mogą —  i chętnie garną się do klanu kró
tkich kostjumów.

Najczęściej stroje weselne robią się w bar
wach crćme, rousse, albo czarne, z koronek. Do 
tego corsage-redingote, albo corsage-habit z gład
kiego, kolorowego aksamitu, lub z ciężkiej faille. 
Kapelusz M anon  z koronek i kwiatów,

Corsage-redingote jest to stanik obcisły 
z karoczkiem z przoduAmający z tyłu trzy pła
skie fałdy potrójne, spadające aż do dołu sukni, 
a w ten sposób skrojone, że z pleckami stanowią 
jedną całość. Haft zdobi brzeg karoczka, rękaw 
i mały stojący kołnierzyk.

Spódnice z pluszu feu, grenat, bleu p a o n , 
cuivre rouge■, hamreton, pensće a r/flets no irs , 
używały się także, ale z nastaniem ciepłych dni 
w zupełności ustąpią miejsca koronkowym.

Jednern słowem —  tualeta weselna jest 
taka sama, jak każda inna strojniejsza wizy
towa.

Do zwykłego wwjścia zostawia nam moda 
do woli, czy się otulać lub nie w zarzutkę. Są 
one tego roku niezmiernie bogato obszywane ko
ronkami i passemanteriami, a krojów istnieje bez 
liku, wszystkie tem tylko do siebie zbliżone, że 
są daleko krótsze z tyłu, niż z przodu. Oprócz 
tej jednej reguły, dowolność zupełna —  każdy 
pomysł dobry, byle się zalecał zgrabnościa. 

— — b—— bpi nniwtnin pnm

Jedne pokrywają się koronkami od góry do 
dołu, inne mają obszycie w ^kształcie bretelek 
lub w kwadrat —  u tych rękaw; przywodzą na 
myśl doimany, u tamtych są zaokrąglone, sze
rokie, zwane p a g o d e s , i obcisłe, jj jak u pal
totów. ' " ■ -

Źakietki bardzo króikie z tyłu, obcisłe, nie 
wychodzą z użycia. Widać wiele ■ takich, które 
dobrze przystają do figury w plecach, z przodu 
zapinają się na jeden tylko guzik i odsłaniają 
stanik sukni.

Noszą wiele kokard, wszelkiej wielkości i 
długości, na ramionach, z boku, na przodzie sta
ników, u sukien. L a  grandę vogue du moment, 
to kokarda z szerokiej wstążki, przypięta w pół 
piersi w środku, z rozłożonymi końcami, przy
mocowanymi z obu stron szpilkami, jak wielki 
moty1. _

Na kapeluszach widać trochę złota, które 
moda tego roku do każdego stroju dodaje, pod 
warunkiem nie nadużywania na ulicy. Zaświeci 
czasem nitka złota w koronce, na skrzydełku 
ptaka, błyśnie od niechcenia na listkach, lub 
w7 kielichu kwiata, w dźbłach trawy i w kłosie—  
ale to tylko wesoła nuta w harmonijnej' całości 
ubrań kapeluszy...

Panny zawsze noszą okrągłe, z piórami i 
upięciem ze wstążek. Być może, że po spicza
stych i wysokich formach, nastąpią inne.

Pojawiają się już nawet katalońskie, anda- 
luskie boleros —  a przyszłość zawyrokuje, czy 
wezmą górę i zwyciężą.

Dużo pąsowych parasolek. W ogóle krzy
czące kolory są w modzie.

Dotąd widać tylko wielkie en tout-cas i tro
chę od nich mniejsze, z rączkam. jak u parasoli. 
Obszywają się koronkami, ozdabiają bukietami 
kwiatów i kokardami. Jeśli parasolka ma wierzch 
czarny, podszewka jest jaskrawej barwy, ze szla
kiem do koła, w kraty. Białe używuiją się w po- 
wozacli.

Rękawiczki zawsze noszą długie, duńskie, 
rękawy u sukni o tylęń krótsze, kończą się, gdzie 
się zaczyna rękawiczka, której nie wdziewmsię  
po wierzchu rękawa.

Wełniana koronka zapanowała tak zupełnie, 
że prawie wyrugowała inne. Do letnich kostju
mów będzie bardzo stosowną.

K R O N I K A .
Prezydent Rady państwa, J .  Eksc. dr. 

Smolka, wyjeżdża w piątek wieczór do Wiednia.
Iks. m etropolita Sembratowiez wyjechał do 

W iednia i złoży ju tro  jako nowy członek Jzby P a 
nów przyrzeczenie konstytucyjne. K siądz metropolita 
zabawi w W iedniu aż do zamknięcia sesji Rady 
państwa.

•J* Jan baron Jossika, c. k jeneraUmajor 
i feldmarszałek-porucznik w s ta n ie  spoczynku, zmarł 
dzisiaj z rana o pół do dziewiątej w 68. roku życia, 
w otoczeniu przybyłych na wiadomość o ciężkiej 
jego chorobie dwóch braci i siostrzeńca bar. Hor- 
vatha. Śp. baron Joss ika  przebywał we Lwowie od 
lat 35 i tu  zjednał sobie dla zalet swego charak
teru szerokie koła przyjaciół i powszechny szacunek 
osób , które kiedykolwiek zbliżyły się do niego. — 
Pogrzeb odbędzie się w piątek.

M ianowania. C. k. ministerstwo skarbu za
mianowało w służbie utrzymywania ewidencji k a ta 
s tru  podatku g run tow ego: geometrów drugiej klasy 
H enryka Scheuricha, W łodzim ierza W ołoszyńakiego 
i Józefa Wusatowskiego geometrami pierwszej k la 
sy ; elewa ewidencyjnego Tadeusza Ponikłę, adjunk- 
tów pomiarów katastralnych w Bośni i Hercego
winie J a n a  Maciągę, Ferdynanda Hiekiewicza, Ja n a  
Zemnrzyckiego i Karola Fiderera, geometrami dru 
giej k lasy ;  adjunkta pomiarów katastralnych w Bośni 
i Hercegowinie Paw ła K oładzyna adjutowanym ele
wem ; przeniosło starszego geometrę ewidencyjnego 
Antoniego Pawlinkowskiego z Limanowy do Rze
szowa, starszego geometrę Antoniego Spannbauera 
z Doliny do Sambora i geometrę drugiej klasy A n 
toniego Korlnkowskiego ze Stryja do Ja s ła .

Pierw sze wyścigi myśliwskie, które miały 
się odbyć wczoraj, zostały odroczone z powodu cho
roby J-Eksc. bar. Josiki.

Deputaeja krakowskiej reprezentacji zboru 
izraelickiego bawi w Wiedniu celem wyjednania u 
ministerstwa wyznań i oświaty zezwolenia na pobór 
dodatku do podatku na cele zboru.

Egzamina weterynarzy, przepisane rozpo
rządzeniem ministerstwa spraw wewnętrznych celem 
uzyskania stałej posady przy władzach adm inistra
cyjnych, odbywać się będą we Lwrowie w maju rb. 
Prośby o przypuszczenie do egzaminu mają być 
wniesione najdalej do 20. ra. b. do c. k. nam iest
nictwa przez dotyczące starostwa.

Wieczorek Słowackiego. W  sobotę odbędzie 
się w sali ratuszowej wieczorek Słowackiego, u rzą
dzony staraniem młodzieży akademickiej. Początek 
o g. 8-mej wieczorem.

Ogniem i mieczem Sienkiewicza, ma wyjść 
niebawem w przekładzie czeskim dokonanym przez 
Celestyna Frycza.

Teatr. Wczorajszy, trzeci występ panny 
P raun  w „K siążątku"  w roli księżnej de Par the-

Zdaniem ambasadora przy wiedeńskim dwo
rze, ks. Łofcanowa, który już cztery dni temu 
wyjechał na swój posterunek, wizyta cara w Wie
dniu nie zdołałaby wpłynąć na zmianę umiarko
wanej i pokojowej postawy Austrji tak w spra
wach zewnętrznych, jak i przedewszystkiem we
wnętrznych. Nic nie prowokując na Bałkańskim 
półwyspie, Austrja nie ustąpi z zajętej tam po
zycji, jak również nic zgoła nie zmieni w pla
nie wewnętrznej reorganizacji monarchji, tej re
organizacji, na którą tak niechętnie patrzą tutej
sze sfery, rozumiejące, że z chwilą, jak ustaną 
waśnm narodowościowe w monarchji habsbur
skiej, straci wszelkie znaczenie znane zdanie, 
wedle którego droga do Konstantynopola icizie 
na Wiedeń. Dziś o podróży cara do austrjaekiej 
stolicy już się nie mówi.

Nader wojownicze usposobienie, wzrastają
ce z dniem każdym, doszło do kulminacyjnego 
punktu w ehw hi,  gdy w Praw itielsticennym  
W iestn iku  pojawiła się wiadomość o zwycięztwie  
Komarowa nad Agfanami, dowodzonymi przez an
gielskich oficerów, co poniekąd dawało powód 
do przechwałek, że jest to pierwsze zwycięstwo 
odniesione nad Anglikami. Animusz wojenny 
wystąpił tak gwałtownie, że dziennik1 otrzymały 
nakaz pisać spokojnie i podnosić^ że właśnie te
raz zwiększyły się szanse pokojowego załatwie
nia zatargu. Jak one się wywiązują z tego tru
dnego zadania, jakie przytem z konieczności 
pietą nonsensa, możecie się przekonać z M os- 
kowskich W 'edom osti i tutejszych N oieosti, które 
wzięły ten nakaz do serca hieco za gorąco, 
z uszczerbkiem dla swej popularności.

Sprawa korsarstwa namiętne wywołuje spo
ry. Piszą o niej dzienniki, profesorowie rozbierają 
ją ze stanowiska międzynarodowego prawa na 
publicznych prelekcjach, a oficerowie marynarki 
debatują jak tę myśl dałoby się w życie wpro
wadzić. Rozdzielają korsarstwo od piractwa; 
p;erwsze ma być dozwolone, może nawet subwen
cjonowane ; drugie zaś —  tępione. Korsarzem 
będzie ten, kto się zobowiąże napadać tylko na 
angielskie kupieckie statki i na to otrzyma od 
rosyjskiego rządu pisemne pozwolenie; każdy 
inny rozbójnik morski zostanie, czem był, —  
piratem.

Przejmującą rozpacz widać na twarzach lu
dzi, chodzących pod kolumnadą wspaniałego gma
chu giełdy. Dziwi mnie, że jeszcze żaden z nich 
nie rzucił się do Newy, która tuż przepływa. 
Setki kapitalistów, żyjących z obrotów giełdowych, 
zarabiających na różnicy kursów, straciło w ciągu 
kuku dni cały majątek. W  ostatnich dniach wszy
stkie papiery ogromnie spadły. Listy pożyczki 
premiowej I emisji —  papier bardzo populara;, 
—  straciły na sztuce 7 r. s. 50 kop., a listy II 
emisji —  8 r. s. 45 kop., listy pożyczki wscho- 
gniej spadły o 6 ‘40, zastawne wzajemn. kredytu 
o 7 r. s., 6"/o renta o 4 ’80, a 5°io konsolidy pła
tne w metalowych rublach o 5 -90. Rubel papie
rowy od 9. kwietnia do dzisiaj można kupić za 
613|io kop. w złocie, czyli, że za 100 rubli w zło
cie można nabyć 168 rubli 10 kop. banknotami. 
Ta niesłychana drożyzna złota, odsłoniwszy przed 
szeroką publicznością rzeczywistą wartuść buma- 
żek} wpłynęła na nagłe podrożenie wszystkich 
przedmiotów handlu. Ale wszystko to nie wpły
wa na rozgorączkowane umysły, nawołujące do 
wojny.

a Ł O S  f r a n c u z a .

"W „Revue frauęaise" opisuje p Marbeau 
obszernie i zajmująco wywiezienie Najprzew iele- 
bniejszego księdza Biskupa Hryniewieckiego, oce
niając bardzo poważnie znaczenie i doniosłość 
tego kroku.

Artykuł p. Marbeau zrobi tem silniejsze  
wrażenie w Petersburgu, że autor, znający dosko
nale Rosjan i Polaków, przedstawia rzecz przed
miotowo, bez niechęci, bez rozdrażnienia i wy
stępuje jako przychylny Rosjanom obserwator.

„Gubernator wileński —  powiada autor 
znakomitego dzieła „Slares et Teutons" —  po
winien był pomyśleć o tem, że car zbliżając się 
do Stolicy Apostolskiej zaznaczył silną wolą za
bezpieczenia pokoju religijnego i szczęścia swych 
poddanych; obowiązkiem jego było przeto być 
względnym dla Biskupów. Zamiast tego poszedł 
gubernator za głosem poduszczeń, wychodzących 
zwykle z obozu Polakom nieprzyjaznego, i ma
jących służyć do wyrobienia nieszczególnej po
pularności. Przyjazne stosunki, jakie mnie łączą 
z obywatelami Wielkiej Rosji, ufność, jaką żywię 
dla przyszłości narodu rosyjskiego, nadzieja, że 
kiedyś u,rzę Rosją dącą ręka w rękę z Francją 
w imię wielkich dzieł cywilizacji, upoważniają 
mnie do swobodnego wypowiedzenia mego zda
nia i nakładają na mnie obowiązek poinformowa
nia Rosjan o tem, co sądzą na zachodzie o wy
padkach wileńskich.

Rosjanom chodzi o to, aby sąd opinji pu
blicznej był dla nich pomyślny —  a mimo to, 
wymierzając ciosy, zapominają, że opinia nie 
jest ani ślepa, ani głucha. Jedynym środkiem 
doprowadzenia ich do zdrowego oceniania rzeczy 
jest zaczekać, aż sami zdziwieni gwałtownością  
ciosu, jaki wymierzyli, zaczną naprawiać złe,
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ze  ś w ia ta  chorób .
Rysował z natury

AUTOR „PRZEW ODNIKA DO M R O W I S K " .

(Ciąg dalszy).

Widzę, że się zaczynasz niecierpliwić, ła 
skawy czytelniku, bo dotąd jeszcze zawsze nie 
wiesz, co jest właściwie „neurastenia." Przy
znam ci się otwarcie, że nie łatwa to rzecz dać 
jasną i treściwą definicję tej tak zmiennej cho
roby dziewiętnastego wieku. Uczynię jednak, co 
będę mogł. Wyobraź sobie zatem pewne choroby 
już ci znane, t.j. niedokrewność, nerwowość, mi
grenę, histerję, hipokondrję, schnienie rdzen:a pa
cierzowego, niestrawniość i chorobę hemoroiialną. 
Weź z każdej z tych chorób po kilka objawów i 
zmieszaj razem, a będziesz miał w przybliżeniu 
obraz „neurastenii," czyli tak zw anej niemocy ner
wowej. Cierpienie to różni się wprawdzie stanowczo 
od chorób wyż wymienionych, w niektórych obja
wach jednak jest ono do nich wcale podobne. 
Dla tego też mylimy się tak często, t.j. zamiast 
„niemocy nerwowej" rozpoznajemy tę lub ową 
z chorób wyż wyliczonych, i wysyłamy dotyczą
cych chorych bądź do zakładów wodoleczniczych, 
bądź do wód żelazistych, bądź do wód alkalowo- 
solnyeh, a szczególnie do najgłówniejszego jej 
reprezentanta, t . j .  do K a r l s b a d u .  Tymeza-

które zdziałali •— chociaż czasem jest to już me 
możebnem. I tak naprzykład napróżno usiłują 
oui dzisiai zrehabilitować pamięć Murawiewa; 
widzą oni, że w7 ich pełnej chwały dziejów jest 
jedna karta, na której to imię wypisane jest  
krwaw emi głoskami. Nie mogąc wydrzeć tej karty, 
niektórzy pisarze usiłują apoteozować tego, który 
chełpi się, że był sttfjpwym; atoli ktokolwiek 
przejedzie przez Wilno, zwane tak słusznie mę- 
czeńskiem, spotka się na każdym kroku z bra
tem, albo synem ofiar tego człowieka, a prze
kleństwa ich będą zawsze daleko silniejsze, ani
żeli deklaracje pochlebnych historyków7.“

Tak sympatycznie dla Rosji usposobiony 
autor, opowiedziawszy wiernie i zgodnie z pra
wdą banicję biskupa —  takie w końcu artykułu 
swego „Le scandale de V iln o “ zamieszcza uw agi:

„Według urzędowych obliczeń jest w guber- 
uji wileńskiej na 1,271.400 mieszkańców 698.736 
katolików. Walkit, wytoczona przeciw katolikom 
na Litwie, ma swój początek w programie sto
pniowej rusyfikacji prowincyj zachodnich; —  myśl 
ta pokutuje w głowie niektórych wysokich urzęd
ników rosyjskich. Zdaniem ich wszyscy poddani 
carscy powinni mówić po rosyjsku i być prawo
sławnymi. Ponieważ przymusowe „nawracanie" 
masami ludności litewskiej udało się tylko z uni
tami, przeto postanowiono użyć innego środka, 
aby zmusić do przejścia na prawosławie ludno
ści łacińskiej. Pierwszym krokiem na tej drodze 
jest używanie ęzyka rosyjskiego w śpiewie, 
w kazaniach i we wszystkich obrzędach i cere
moniach kościelnych. Używają też jeszcze innego 
środka, to-jest wmawiają w tego lub owego nie
godnego księdza, że interes jego wymaga, aby 
wraz z parafią przeszedł na schizmę : atoli ta
kich zbiegów i apostatów nie wielu dotąd zdo
byli. Rączej chwytają się innego środka: pozo
stawiają oni parafie przez długie lata bez księ
ży, aby z czasem zapomniały zwyczajów religij
nych; w7 dogodnej chwili przysyłają popa, który 
zaczyna odprawiać nabożeństwo po rosyjsku i 
zaprowadza obrządek schizmatyki w miejsce ka
tolickiego, o którym włościanie zwolna zapo
mnieli.

„Zmiana języka w ceremonjach i obrzędach, 
wpływ wywierany na księży namową i gwałtem, 
zastąpienie obrządku łauńskiego obrządkiem grec
kim, oto różne środki, jakich Rosjanie używają 
do swej propagandy, popieranej przez władze 
rządowe.

„Przywiązanie do świętego Kościoła kato
lickiego, jakiem się odznacza ludność litewska, 
odwróciły w znacznej części te grożące wiernym 
niebezpieczeństwa; atoli wygnanie biskupów pol
skich przez ostatnie lat 20 napełniło fanatyków 
rosyjekich otuchą, że prędzej i pewniej dojdą 
do celu. Chwycono się tedy symonji, która przez 
ten czas była na porządku dziennym , grabienie 
jałmużn i pieniędzy, przeznaczonych na ęele po
bożne —• było bezkarnem, i księżą;? którzy poszli 
za przykładem tych apostatów i grabieżców, byli 
zgorszeniem dla swych owieczek a nawet i dla 
prawosławnych. Te skandale, oraz względy po
lityczne, jak obawa przed wzrostem ^Socjalizmu, 
skłoniły rząd do przywrócenia biskupów — atoli 
to, co się stało f /dowodzi jasno, że program ru- 
syfikowania ludności nie przestał być progra
mem rządowym, który ministrowie spraw7 we
wnętrznych muszą w ypełn iać , chcąc czy nie 
chcąc. Biurokracja w Rosji jest tak samo, jak 
we Francji, silniejszą niż całe ministerstwo.

„Skoro rząd rosyjski przywrócił Episkopat, 
miał niezawodnie tę intencją, aby Biskupi mogli 
wypełniać swe zadanie. Atoli nie podobało się to 
biurokracji. Smiewolona tolerować biskupa, gdyż 
taka była wola cara, postanowiła ta biurokracja 
albo zrobić Biskupa swem narzędziem, albo też 
wywołać zatarg, któryby spowodował jego wy
gnanie. Ponieważ ks. biskup Hryniewicki nie 
chciał urzędu swego poniżyć do rzędu narzędzia 
w służbie uzurpatorów — dla tego wygnanie je 
go było z góry postanowioną rzeczą. W dwóch 
latach biurokracja, popierana przez niektórych 
wysokich urzędników w Petersburgu, umiała zni
weczyć wszystko, co zrobił car łagodnością i mą
drością swoją."

W  końcu znajdujemy ciekawe ze wszech 
miar porównanie Francji z Rosją.

„Kiedym bawił w Rosji, ludzie wwsoko po
stawieni, nie znając mych przekonań politycznych 
i religijnych, prawili mi kazanie z powodu na
sze' wewnętrznej polityki w latach ostatnich. 
„Źle robicie we Francji —  mówili mi owi apo
stołowie panslawizmu — wypędzanie zakonników 
i zakonnic było już dowodem ducha nietoleian- 
cji, —  atoli gdyśmy widzieli, jak ze ścian szkół 
elementarnj ch zrzucano wizerunek Chrystusa, 
odezwał się okrzyk grozy i niezadowolenia w ca
łej Rosji. Jesteśmy tutaj przekonani, my barba
rzyńcy, jak nas nazywacie na Zachodzie, że pra
wdziwa cywilizacja chroni się pod ramiona krzy
ża, a jeśli naród rosyjski jest potężny, to jedy
nie dla tego, że religja ożywia wszystkich pod
danych cesarskich".

„Dziś. kiedy z nad brzegów Newy przenio
słem się nad brzegi Sekwany, zwracając się ku 
Wschodowi, odzywam się do was panowie Ro
sjanie. „Jeżeli duch sekciarstwa oślepił naszych 
ministrów i zapędził ich w walkę antireligijną—  
czyż nie widzicie, że namiętność polhyczna za-

sem dla cierpiących na „niemoc nerwową" są, 
jak uczy doświadczenie, nierównie odpowiedniej- 
szemi kąpiele rzeczne lub morskie, dalej alpej
skie uzdrowiska klimatyczne, zwłaszcza w połą
czeniu z podróżowaniem, a nareszcie elektry
czność w formie ogólnego faradyzowania.

To też i choremu, o którym mowa, radzi
łem, aby jechał do S z w a j ć a r j i  i korzystał 
tamże kolejno z klimatu i jeziorowych kąpieli 
uzdrowisk, które mu wymieniłem. „Ależ mnie 
mówiono zawsze," odrzekł mi na to, „że jestem  
hemoroidarjuszem i wysyłano każdym razem do 
K a r l s b a d u ,  a następnie do Y ó s l a u .  B y
łem też w obydwóch tych miejscowościach już 
ośm razy, a i tego roku każą mi tam jechać. 
Dla czegóż wysyła mnie pan do S z w a j c a r j i ? "

Poznałem teraz, że mam do czynienia z czło
wiekiem, którego zapatrywania są nieco spaczone. 
Dla tego też zebrałem całą moją elokwencję i 
djalektykę, aby go przekonać, że? dawniej uwa
żaliśmy takie cierpienia istotnie za hemoroidy i 
wysyłali dotyczących cdiorych do Karlsbadu. Te
raz zaś już wiemyY że to nie są hemoroidy. Dla 
tego polecamy inne stosowniejsze uzdrowiska, a 
nie K a r l s b a d ,  do którego, jak sam twierdzi, 
jeździł już ośm razy, alĄffeż.szczególnego rezul
tatu. „Gdyby zresztą," dodałem, „cierpienia pań
skie były istotnie tylko hemoroidami, toć nawet 
w takim razie' nie powinienby pan jeidiać do 
K a r l s b a d u ,  gdyż według nowszych doświad
czeń K a r l s b a d  nie jest stosowny dla szczu
płych hemoroidarjuszów."

Wysłuchawszy muie do końca, powiedział 
chory, że weźmie pod rozwagę moją rade i od
szedł, pożegnawszy się ze mną. Widziałem iednak 
po jego nnnie, że nie był zadowolony. W parę

tygodni później zdybuję jego przyjaciela, który 
był zarazem moim niegdyś kolegą szkolnym, i py
tam, co też jego przyjaciel uczynił. „Odjechał do 
K a r l s b a d u ,  jak zwykle," odrzekł zapytany, „o 
tobie zaś ma teraz mniemanie jak najgorszA! 
Zwierzył mi się bowiem, że poszedł do ciebie 
w nadziei, iż usłyszy radę rozumną, tymczasem 
przekonał się, że ty nawet o hemorojdac-h nie 
masz jeszcze pojęć właściwych."

Tu, czegom się obawiał, nastąpiło. K a r l s 
b a d  tylko pogorgzył ogólny stan tego chorego, 
a kilka miesięcy później litościwa śmDrć położyła 
kres jego dolegliwościom.

** *

Widzimy już z tych kilku przykładów, że 
publiczność chce koniecznie być mistyfikowaną. 
A ponieważ my, jako jej słudzy, musimy czynić 
zadość jej woli, przeto czyńmy to przynajmniej 
w sposób niewinny i nieszkodliwy. Naj nie win
ni ej szym zaś i najnieszkodliwszym takim sposo
bem jest postepowmwanie h o  m e  o p a t ó w .

Co nareszcie do zarzutu, że zbytecznem 
jest zadawać to, co wzbudza w i a r ę ,  pod na
zwami rozmaitych leków, daje on się z łatwo
ścią usprawiedliwić. Po pierwsze tem, że zw o- 
lennicy komeopatji nie spostrzegają tej niewła
ściwości. Czego zaś człowiek nie spostrzega, i o 
czem nie wie, to dlań njó istnieje. Powtóre tem, 
że właśnie to zadawanie jednej i tej samej rze
czy pod rozinaitemi nazwami, wywołuje u zwo
lenników homeopatji zbawienne złudzenie, iż za
żywają coraz inne leki. Złudzenie to jest nie- 
zbędnem. Gdyby bowie homeopaci nie używali 
tego fortelu, daliby swym zwolennikom powód do 
zastanawiania się. Temu zaś muszą homeopaci

zapobiegać wszelkiemi środkami, aby nie osła
biać „wiary".

P o  t r z e c i e  zarzucamy homeopatom, że 
zajmująPię tylko pojedyńczerni objawami, a twier
dzą, iż zajmują się chorobami.

To prawda. Ale czyż my nie postępujemy 
tak samo? Musimy zaś tak postępow7ać, bo gdy
byśmy chcieli publiczność zapoznawać z choro
bami, musielibyśmy ją wprzód zapoznawać z owe- 
mi naukami, które do rozpoznawania chorób są 
potrzebne. A są to nauki w7cale obszerne. Weźmy 
np. tylko choroby, dające powód do ow7ego obja
wu, o którym tu mowa, tj. do „kaszlu*. Powo
dem „kaszlu" bywają choroby krtani, tchawicy, 
oskrzeli, płuc, opłucnej, nosa itd. Rodzaje zaś 
tych chorób są rozmaite i liczne. Już same płuca 
mogą zapadać na dziesięć rozmaitych chorób, 
z których każda łaje powód do „kaszlu11. Wszyst
kich zaś takich chorób jest około 30. Gdybjsmy 
przeto przy „kaszlu" chcieli zapoznawać chorych 
z dotyczączemi chorobami). musielibyśmy ich na- 
sainprzód zapoznawać z anatomią krtani, oskrzeli, 
oskrzelek, płuc, opłucnej i n o s a ; następnie z fi
zjologią tych narządów, a dopiero teraz z choro
bami, jakim takowe podlegają, oraz z objawami, 
właśeiwemi każdej z tych chorób. Gdy to wszystko 
jest niemożebne, i gdy oprócz tego tylko prze
ciw7 niektórym chorobom posiadamy „swoiste" 
leki, przeto nie pozostaje nic innego, jak zajmy- 
wać się tylko objawami.

P o  c z w a r t e  możnaby tak M a t t e j e m u  
jak i homeopatom w ogóle zarzucić to samo, co 
zarzucamy h y  d r o t er  a p eu t o m i f a r m a k o t e -  
r a p e u t o m ,  t . j .  p r z e s a d ę ,  jakkolwiek tylko 
w kierunku uj e m n y m .

Zarzut ten jest słuszny. Przesada homeo-

nay, był nowrym sukcesem pełnej wdzięku debiu- 
tantki,  która za trzecią bytnością na scenie, stawia 
na niej kroki coraz to śmielsze, pełniejsze zaufania 
w siłę swego talentu. Ju ż  i gra jej jest  bez zarzu
tu, pełna swobody (..charakterystyki, i w śpiewie 
nie ma początkowej tremy. Prześliczny duet z K s ią 
żątkiem (panj Bocskaj) w akcie pierwszym, wypadł 
bardzo dobrze, a numer wkładkowy „wiosenne g ło
sy" Straussa, odśpiewany w niższej transpozycji,  
w którym debiutantka okazała bardzo dobrą szkołę 
śpiewu, nagrodzony był rzęsistemi oklaskami. Pani 
Kasprowiczowa m usiała  pewtarzać charakterystyczną 
scenę „lekcji śpiewu" - -  pani Bocskaj zaś duet 
z Frimoussem „To jest sielanka" —  pod presją 
powszechnych oklasków, które były wyrazem zado
wolenia publiczności z udatnej całości przed
stawienia.

Oiner Cnudde, który w ytłuk ł szyby w po
wozie kc_ flandryjskiego, został przez Sąd bruksel
ski uwolmony i odesłany do zakładu obłąkanych.

śuilerteluość we Lwowie podniosła się 
w 1 4-ym tygodniu b. r. o 41 °/„ (mianowicie z 100 
na 141). Dzienna przeciętna śmiertelność wynosiła 
2 °|„, roczna 6 ‘25 °|0. " J a k  zatrważającemi są te 
daty, łatwo pojąć, jeśli zważymy, że nawet w7 K a l
kucie, Bombaju itp. innych miejscowościach przez 
ciągłe epidemje nawiedzanych, procent przeciętnej 
śmiertelności rocznej nigdy poza 5 nie sięga. Ospy 
było w wymienionym tygodniu o 3 wypadki mniej, 
aniżeli w poprzednim.

Londyn bez burmistrza. W  ubiegłą sobotę 
umarł, jak  z telegramów już wiadomo, Lord major 
Londynu, mr. A ldermann Noltage. Ponieważ ostatni 
wypadek śmierci Lorda majora w ciągu urzędowania 

darzył się mszczę przed 130 laty, rada miejska 
Londynu jest  w niemałym kłopocie a to tem bar
dziej, że w statutach ewentualności tej nie przewi
dziano. Prawdopodobnie sir Robert Carden, jako se
nior Aldermanów będzie zastępował burmistrza aż 
do końca bieżącej kadencji.

Kanadyjskie wiercenia. Na wczorajsztm 
posiedzeniu postanowił "Wydział krajowy7 założyć 
dwie szkoły praktyczne kanadyjskiego wńercenia, a 
mianowicie: przy kopalniach nafty p. F ib ieha
w Ropiance i w Zagórzu przy kopalniach barona 
Radego P rzy  każdej szkole kształcić się będzie sześciu 
uczniów na trzymiesięcznym kursie? Każda szkoła 
otrzyma z krajowych funduszów subwencję 8.000 zł. 
na zakupno kompletnego garn itu ru  do wiercenia 
( r y g u )  wraz z motorem.

Uczniowie t^ch szkół otrzymają stypendja, a 
to: każdy z n k h  po 50 zł. na i opłacenie taksy za 
naukę, tudzież po 100 zł. na opędzenie kosztów 
podróży i utrzymania na trzymiesięcznym kursie 
w szkole. Stypendja nadawane będą przez W ydział 
krajowy na przedstawienie krajowego Towarzystwa- 
naftawego.

( = )  Krabów 13. kwietnia. (K oresp. Przegl.) 
Najnowsza komedja pana K  Zalewskiego , ,F riebe“ 
wystawiona na naszej scenie w sobotę i niedzielę, 
wzbudziła powszechne zajęcie;, a autor obecny na 
pierwszem przedstawieniu był kilkakrotnie wywoły
wany i oklaskiwany. P an  Zalewski porusza zwykle 
w swych utworach scenicznych kwestje żywo ob
chodzące nasz ogół, stojące na porządku dziennym 
naszego społecznego życia, a tem samem nader cie
kawe i żj7wotne. Nie możemy jednak • powiedzieć, 
aby najnowszy jego utwór zadowalniał wymagania 
wzbudzone poprzednim znakomitym utworem „Górą 
nas?!“ Tam stworzył autor piękne, szlachetne po
stacie, tu góruje nie już gorzka, ale czarna oatyra 
w skreśleniu prawie wszystkich postaci, Autor  obrał 
sobie w , ,Friebe“ (jestto nazwisko fabrykanta Niemca, 
niewystępującego zresztą na scenie) świat przemy
słowy warszawski w jego rozmaitych objawach za 
przedmiot swych studjów. Przybysz z Niemiec, 
wzbogacony rozumem . uczciwą p racą ,  napół spol
szczony przez żonę, zostawia swoim dzieciom mi- 
ljonowy majątek i dobre imię- Syn przybysza i jego 
córki to już Polacy, ale z wńelu wadami. Trwonią 
oni przy pomocy całej zgrai darmozjadów7 olbrzymi 
majątek swego ojca, na ich miejsep ma wstąpić 
nowy Niemiec —  tym razem wróg wszystkiego, co 
polskie —  Friebe. To główna osnowa komedji. Nie 
tu miejsce rozbierać obszerniej jej treści i wmrtości. 
Ujrzycie ją zresztą niezadługo wre Lwowue. Zauw a
żyć można w każdym razie, że wiele pięknych m y
śli zdobi ten utwór, a wyborna znajomość układu 
scenicznego ożywia a k c ję , która nieco za powoli 
postępuje. — ,,Friebe“ utrzyma się na naszych sce
nach długo.

—  Ze spraw tutejszych miejskich zapisujemy, że 
gmina w sprawie swojej z zakładem gazow7ym uzy
skała pomyślną decyzję Wydziału krajowego, za_ 
twierdzająeą uchwałę tutejszego m agis tra tu ,  którą 
polecono zakładowi gazow em u, aby latarnie i kan
delabry usuną ł ze wszystkich ulic placów miej
skich. Latarnie  te, chociaż od 1. listopada r. z. nie 
są oświecane, sterczą dotąd po ulicach i są prze
szkodą w swobodnej komunikacji.

ROZMAITOŚCI.
— Telefon jako detektyw. Policja odeska 

przytrzymała muzyka, przy kturym znaleziono zega-

patów w rzeczonym kierunku przechodzi nieraz 
aż w śmieszność, i IFezmy zaraz fakt następu
jący. Ten lub ów zwolennik homeopatji cierpi 
na zwykłe, niezapalne zatkanie kiszek. Objaw7 
ten dałby się usunąć z łatwością sposobem cał
kiem niewinnym, t. j. za pomocą enemy. Atoli 
horneopata, trzymając się zasady, aby nic-zem 
a niczem nie przeszkadzać „naturze", czeka 
z założonemi rękami tydzień, dwa tygodnie, 
a nieraz nawet i dłużej —  (wiem o jednym  
przypadku, w którym czekał cierpliwie dni 16)— 
aż sobie poradzi sama „natura."

Czekać w zatkaniu dni 16, jest niezawodnie 
śmieszną przesadą. Ale przypatrzmy się naszemu 
postępowaniu w takich razach. My przesadzamy 
znowu w kierunku przeciwnym, Zamiast bowiem 
usuwać tylko zatkanie, to jest sprowadzać tylko 
„wypróżnienie", sprowadzamy zw7ykle „ r o z w o l 
n i e n i e "  i to nieraz bez końca. Znam mnóstwo 
przypadków7, w których usuw7aliśmy zatkanie w7 ten 
sposób, żeśmy sprowadzali w oiągu doby 18< do 
dwadzieścia kilka wypróżnień wodnistych

Porównajmyż te dwa rodzaje przesady ze 
sobą. U pacjenta, u którego horneopata przesa
dza, po odbytem wypróżnieniu kończy się cała 
sprawa. U pacjenta zaś. u którego my przesa
dzamy, po odbytem rozwolnieniu rozpoczyna się 
nowa sprawa chorobowa, t. j. kataralne podra
żnienie żołądka i kiszek, potrzebujące nieraz dłu
giego czasu, zanim przeminie. Wid imy z tego, 
że niekorzyści,' jakie przynosi homeopatja prze
sadzaniem w kierunku „ujemnym", jest niczem 
w porównaniu z niekofzyściami, jakie my zrzą
dzamy przesadzaniem w kierunku „dodatnim".

(Ciąg dalszy nastąpi).
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rek w ed le  w sze lk ieg o  prnwdopoidobie s „ ł T
sposobem  n iezb yt godz iw ym . A le  pomim  
indagaeyj  m u ży k  s tanow czo  tw ierdził ,  że n a b y ł  ow  
zegarek u „nieznajom ego pana . Urzędn ik  c h w y c i ł  
sie  w tedy  podstępu . P o z o s ta w iw sz y  de likwenta,  u d a ł  
s ię  do p rzy leg łeg o  pokoju, porozum iał s ię  za pomocą  
aparatu te le fon icznego  z sw y m  k o legą  z pob l isk iego  
posterunku i dokonaw szy  tego, p r z y w o ła ł  m użyka.  

Stań  tu '  —  rzekł surowo — teraz pokaże się ,  
czyś  n iew inn y .  AVeź tę rurkę do r ę k i ; podnieś  ją.. .  
T a k ! “ L ed w ie  in k w iry w a n y  to u c z y n i ł ,  o z w a ł  s ię  
na g le  g ło s  : „C złow iecze ,  wyznaj, gdz ie  sk ra d łe ś  z e 
garek  !“ Ś m ierte ln y m  strachem  przejęty,  sądząc, że 
te s ło w a  w y g ła s z a  ja k a ś  istota  z inn ego  św ia ta  pad ł  
złodziej na ko lana  i w y z n a ł  prawdę.

Zaprowadzajcie  t e le f o n y !
—  Mark Twaill. Po za maską tego pseudonymu 

ukrywa się Samuel L. Clemens, ale w jak i  sposób 
przyszedł on do niego, nic wszyscy wiedzą. W  mło
dości sprawował znakomity humorysta urząd rotma- 
na na statkach rzeki Missisipi. Owoż Przytel? _ ;!a'  
jęciu m usiał on często do sternika wołać: „Mai 
twainu („ ty le  co marli two“ „znacz dwa. J. 
Później, kiedy już jako „p. Clemens PIS> " a ° 
dzienników humoreski kalifornijskie, przysze
raz na myśl ów rotmański okrzyk. Wziąwszy go 
sobie odtąd za nom de guerre, wyrobił mu rozgłos, 
jakim nie 'w ie le  pseudonymów może się poszczycie.

 T a k i e  a w a n s .  Piętnastoletniego młodzieniasz
ka schwytano podczas kradzieży kieszonkowej na 
o-oracym uczynku. Złodziej zalał się tak rzewne nu 
łzami, że litość zebrała detektywa. „Nie płacz —  
przedstawia swemu delikwentowi —  „za kradzież 
chusteczki nie u tną ci przecież g łow y!“ „Wiern o 
tem, odpowiada zapłakany chłopak, ale gdyby nie 
fatalny krok dzisiejszy, mógłbym był rychło, 
ciesząc się zaufaniem mego pryncypała, awausować... 
do zegarków!"

—  I t e b a c z e  z a i u a t o r s t w a .  Czegóż to człowiek 
nie zrobi dla utrzymania zdrowia? Biega, kąpie 
sic, poci, pości, odmawia sobie trunku — i rąbie 
drzewo ' j a k  udowadnia Świeży anons w Berliner 
IntelligcnzUatt, który opiewa: „Dwaj młodz.i ludzie 
życzą sobie dla względów zdrowia rębać drzewo 
w okolicy zdrowej, w rannych godzinach, ewentu
alnie nawet za wynagrodzeniem z swojej strony. 
Oferty pod R- 46 w kantorze pisma, K urs tasse  1 4 “. 
Widocznie młodzi ci ludzie, chcąc uczynić zadość 
o-łęboko odczutej potrzebie zatrudnienia fizycznego, 
postępują według wzorów ludzi znakomitych. P re 
m i e /  angielskiego gabinetu, Gladstone, który w swo
ich lasach sam ścina olbrzymie Hawardy, m usiał 
być ojcem ich pomysłu... Jakkolwiek bądź, szcze
gólna ich pasja powinna być zaspokojoną. Sposo
bności do rębania i piłowania arzewa w tak wiel- 
kiem mieście jak  Berlin zabraknąć nie może, a je 
śli ci fanatycy zdrowia za swoje dobrowolne pen
sum jeszcze właścicielowi drzewa płacić się zobo
wiążą, *0 taki akt wspaniałomyślności a nawet 
powiemy dobroczynności, czyż nie znajdzie po
wszechnego uznania i chętnych eksploatatorów? — 
(jlieć płacenia za swoją robotę, zdaje się śwadczyć, 
że amatorowie muszą być głęboko przekonani o 
swojej niezręczności i ofiarują z góry zabezpiecze
nie — połamanych pił  i zesirandalizowanycb k a 
wałków drzewa. Szczytem amatorskiego zapału by 
łoby gdyby się zobowiązali nosić „topory"

soba. Pismo, z którego notatkę powyższą wyjmu- 
?em_ ‘życzy obu młodzieńcom najlepszych pracodaw
ców, najzdrowszego powietrza, najlepszych skutków 
i wierszyk Klapphorna, do tych skutków wybornie 
zastosowany, który w przekładzie opiewa-.

Dwaj chłopcy mali 
O zakład p i łow a li ;
Jeden  z niby konieeznośei,
D rug i jak dla przyjemności,
Bądź jak bądź, mnie się zda,
Że głębiej rzecz ta grunt swój ma!....

__ Hr. Bianca Castrone. O narzeczonej barona 
Aleksandra Poppera i jej stosunkach familijnych, 

isze fejletonista Emeryk Huszar. H rabina  jest 
Najmłodszą córką markiza Salvatora Castrone i Ma
tyldy ? Graumannów, znanej w świeeie muzykalnym 
nauczycielki śpiewu Marchesi. Markiz, potomek zna
komitej arystokratycznej rodziny w południowych 

-Wiosze0!2’ jako skompromitowany w wypadkach 
r . 1848 uciekł do Anglji.  .Tako wyborny śpiewak 
i muzyk utrzymywał się na wygnaniu z tych talen
t y  i zdobył sobie nawet warunki bardzo przy
zwoitej egzystencji.

Na jednym z amatorskich koncertów poznał 
z Matyldą Graumannówną — a duet miłosny, 

zaczęty na estradzie, zakończył się błogosławień
stwem kapłana przed ołtarzem. Z trojga dzieci, s a 
mych córek, dwoje tylko żyje: Teresina, która po
ślubiła blizkiego krewnego i Bianca narzeczona ba
rona Poppera. Małżonkowie Castrone żyli dłuższy 
czas w Anglji, w Niemczech, później w Wiedniu, 
gdzie hrabina założyła słynną swoję szkołę śpiewu. 
W skutek nader drażliwego nieporozumienia hr. Oa- 
strone, który udzielał także w konserwatorjum lek - 
cyj, z pewnym profesorem śpiewu w szkole hrabiny, 
musiała  familja opuścić Wiedeń —  i przeniosła się 
do Paryża, gdzie pani Marchesi dotąd udziela nauki 
śpiewu. J e j  salon stanowi jedno z ognisk artystycz
nego życia w stolicy nadsekwańskiej.  Najpotężniej
szym magnesem urządzanych tam „poranków" jest 
hrabianka Bianca, wspaniałej piękności, ślicznie 
wyrosła dziewica, o wielkich pełnych wyrazu oczach 
i bujnych ciemno-brunatnych włosach. Posiada ona 
czarujący głos mezzo-sopranowy —  wykształconą 
jest wysoko i równie hojnie wyposażona zaletami 
umysłu jak  uczucia. Znajomość jej z bar. Poppe- 
rem datuje się jeszcze z Wiednia.

Rodzice wahali się długo zezwolić na ten
związek __ w końcu jednak miłość rodzicielska
przemogła i teraz jedynie stoją na przeszkodzie 
trudności religijne.

Prędzej czy póŹDiej zostanie jednak hr. Bianca 
baronową Popper —  bo na to nie masz rady! ..

—  Szachy, w  świeeie szachowców ciągle jeszcze 
odżywa wspomnienie partji szachów, rozegranej pod
czas francuskiej rewolucji o nader wysoką cenę. 
Mirabeau, Barrere, Danton, St. J u s t  i Robespierre 
byli stałymi gośćmi w „Cafe de la Regence" w P a 
ryżu. Za krwawych dni dyrektorjatu, Robespierre nie 
/ i e l u  mógł znaleźć partnerów, którzy mieli dość 
zimnej krwi, ażeby odważyć się na grę z tym tyra
nem Pewnego wieczora, gdy nudził się sam w ka
wiarni, siadł naprzeciw niego u stołu jakiś  niskiego 
wzrostu o amorkowatej twarzyczce młody człowiek, 
który posunął jakby od niechcenia jedną z figur na 
szachownicy. Robespierre na wpół bezmyślnie posu
nął z swojej strony —  g ra  się rozpoczęła. Młody 
nieznajomy w ygra ł pierwszą, Robespierre drugą 
lecz trzecią znowu nieznajomy. Dość — rzekł dykta
tor gryząc ' palce z wściekłości aż do krwi, bo ura- 
żony w miłości własnej jako niezrównany szachista, 
lecz o co właściwie graliśmy? -  O głowę człowie
ka, zawołał młody człowiek drżącym od wzruszenia 
głosem wygrałam, daj mi ją  zaraz, inaczej kat ze
tnie ja  jutro. I  wyciągając z kieszeni kartę na u ła 
skawienie hrabiego R. wręczył ją  dyktatorowi do 
podpisania. Robespierre, rozbrojony tylą śmiałości, 
podpisał lecz nie zaniechał zapytać o nazwisko 
swego odważnego o b y w a te la -p r z e c iw n ik a .  Powiedz

raczej „obywatelki", brzm iała odpowiedz ; jestem n a
rzeczoną hrabiego R . ! Dzięki ci —  bądź zdrów!

— Bomby bezpieczeństwa. W  Montrose w A n
glji robiono niedawno próby z wynalezionymi przez 
niejakiego M. Gordona „bombami do ratowania ży
cia". Jedenaście granatów zawierających po galonie 
oliwy wystrzelono podczas nadzwyczaj wzburzonego 
morza. Zaledwie oliwa z pryskających granatów do
tknęła wody, aliści wzburzone bałwany, jakby^ pod 
dotknięciem różczki czarodziejskiej ułożyły się, a 
morze przybrało na znacznej odległości równe spo
kojne zwierciadło. Obecni oficerowie m arynarki uznali 
eksperyment jako nader udały. —  Czy nie jest to 
jednak spóźniony żarcik na Prim a-A p rilis  ?

nie jedyne, to jednak  bardzo ważne u rekonwales
centów.

W  braku zaś innych owoców, podają dotąd 
zwykle tylko suszone śliwki.

Sposób konserwowania jes t sam w sobie nad 
zwyczaj prosty i ła twy, a ponieważ fabrykacja kon- 
serwów wynagradza należycie wyłożone koszta 
i przynosi bardzo sta łe  i dobre zyski, więc byłoby 
bardzo pożądanem, ażeby i w naszym kraju, który 
w sady jest dość bogaty, zechciano się także zająć 
tym sposobem korzystania z darów natury.

Część ekonomiczna.
Handel zewnętrzny Austro-Węgier w sty

czniu 1885. W  cłach i należytośoiach pobocznych 
pobrano w stycznia r. b. na całym obszarze cłowym 
austro-węgierskim 4,207.135 zł. Z tego 711.179 zł. 
w złocie, 3 ,476.995 zł. w srebrze ,  a  18,961 zł. 
w walucie bankowej. Z całej tej sumy przypada na 
Austrję  3 ,735.032 zł., na W ęgry  461.367 zł., a na 
Bośnię i Hercegowinę 10.736 zł.

W  tym samym miesiącu roku zeszłego wyno
siły analogiczne dochody 4,472.324 z ł . ,  z czego o- 
kazuje się w roku bieżącym minus w kwocie zł.
265.189. Powodem tego znacznego, bo więcej niż
6 procent wynoszącego uszczuplenia dochodów jest 
mniejszy dowóz fabrykatów z zagranicy.

Na szczególniejszą uwagę zasługuje obrót han 
dlowy towarów dotkniętych podwyższeniem ceł we 
Francji i w Niemczech.

Wywóz najważniejszych gatunków zboża, jako- 
też słodu i mąki wynosił w s tyczn iu :

r. 1885. r. 1884. 
centnarów metrycznych 

pszenicy . 106.022 75.673
jęczmienia 349.570 208.684
owsa . . 83.075 62.460
słodu . . 121.098 93.232
mąki . . 131.115 97.909

Natomiast przywóz zboża w okresie w mowie 
będącym zwiększył się jedynie w pszenicy w sposób 
znaczny, bo z 63.755 na 116.277 entn. m.

Handel drzewem i węglami w styczniu r. b. 
przedstawia się w porównaniu z tym samym mie
siącem r. 1884. jak  następuje :
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Wiedeń 13. kwietnia.
{Di) Jakkolwiek ostatnie wiadomości były w o- 

góle uspokajające a taksacje zagraniczne opiewały 
dość dobrze, mimo to jednak już na giełdzie w stę
pnej zaczęła tendencja słabnąć a reakcja kursów 
czyniła coraz większe postępy. Następny ta rg  u rzę
dowy wykazał dobitnie, ja k  słusznem było takie po
stępowanie, bo mdłość i zniechęcenie, jakiego od 
dłuższego czasu nie znaliśmy, zapanowały na wszy
stkich polach z powodu licznych r.ealizacyj strwo
żonych posiadaczy. Nietylko bowiem spekulanci p ry 
watni lecz także instytucje bankowe, miejscowe i pro
wincjonalne stara ły  się wycofać z zawartych kon
traktów chcąc się uchronić przed możiiwemi stratami. 
Z tego powodu zapanował ruch nadzwyczajny, albo
wiem rynek tutejszy pojął od razu sytuację i posta
ra ł  się o to, aby się ' odpowiedniemi operacjami 
zniżkowemi ochronić przed wszelkiemi ewentualno
ściami.

Charakterystycznem dla Berlina je s t  to, że 
między interesami kasowemi a ultimowemi zachodzi 
różnica kursu 3°|0; prócz tego wydano tamże wiele 
węgierskiej renty złotej na rachunek Paryża; w L on
dynie, gdzie papiery rosyjskie początkowo sta ły  dziś 
silnie nastąpił zwrot niekorzystny.

Doniesienie Standardu o pochodzie Rosjan 
wzdłuż rzeki Murghab zwiększyło naturalnie obawy 
przed wojną a za tem poszła dalsza reakcja tak, że 
ostatecznie z końcem targu  kursa spadły nadzwy
czaj nisko.

Najdotkliwsze są dzisiaj straty w rentach; 
majowa, marcowa i węgierska papierowa straciły 11/* 
procent, węgierska złota l ‘ |j procent, austrjacka 
renta złota */* procentu.

Równolegle zterai s tratami poszła wysoko w gó
rę waluta, co należy również uważać za symptom 
wojowniczy.

Na polu bankowem straty były ogólne, doznały 
ich akcje kredytowe, landerbanki, bodenkredyty, es- 
koiity i anglo-austrjackie.

Z papierów transportowych spadły najsilniej 
nurdbabny bo o 7 °/0, za niemi poszły także czer- 
niowieckie i inne papiery kolei zagwarantowanych, 
natowiast staatsbahny, lombardy i galicyjskie oparły 
się reakcji.

„ Także w s z y s tk ie  papiery lokacyjne u le g ły  zniżce.
Na targu  zbożowym było usposobienie nadzwy

czaj ożywione, a szczególnie umowy terminowe uzy
skały wysokie awanse.

Urzędownie no tow ano: pszenica wiosenna zł.
9 48 do 9.50, żyto wiosenne zł. 7 '80 do 7 ’82, owies 
wiosenny zł. 8 -04  do 8 -06, kukurudza na maj-czer
wiec zł. 6 ’80 do 6 ‘82, pszenica jesienna zł. 9 ’50 
do 9-52.

St. Marx 13. kwietnia. Spęd wołów na targ 
dzisiejszy wynosił 2796 sztuk, z tego 855 węgier
skich, 838 galicyjskich i 1103 niemieckich. Z po
wodu tak wielkiej liczby, ceny spadły o l ‘ /i do 2 ct. 
na kilogramie. P łac o n o : węgierskie woły opasowe 
zł. 53 do 58 prima do zł. 62‘50, galicyjskie od zł.
53 do 57 prima do zł. 60, niemieckie zł. 57 do 64
za centnar metr.

P r a g a  13. kwietnia. Haussa, o której donoszą 
ze wszystkich targów zagranicznych nie pozostała 
bez wpływu na postawę tutejszego targu i we wszy
stkich gatunkach zboża ceny podskoczyły o 25 ct.

Notowano: pszenica 75 do 80 kile zł. 9 2 5
do 10 40, żyto 70 do 75 kilo zł. 8 '25 do 9, jęczmień
64 do 70 kilo zł. 8 ‘50 do 9 ’75, owies 100 kilo zł.
8-15 kukurudza 100 kilo zł. 7 50

zakupno żywności dla dotkniętych klęską głodo
wą włościan kwotę 500 złr. — Wydział krajowy 
odniósł się do prezydjum Namiestnictwa o udzie
lenie zapomogi z funduszów państwowych na re
gulację dopływów kanału Zyblikiewicza w tej 
wysokości, jaką kraj na ten cel przeznaczył.

Z liczb powyższych okazuje się , że nasz eks
port drzewa i tarcic miękkich (którychto artykułów 
głównym odbiorcą są Niemcy) bardzo znacznie się 
u szczup li ł , pomimo że już wtedy groziło podwyż
szenie cła. Powodem niezwykle żywego handlu ma- 
terjałów opałowych było ostre zimno w styczniu.

Handel bydłem rzeźnem i pociągowem wyka
zuje w styczniu r. b. przyrost tylko w tych ga tu n 
kach bydła, przeciw którym wydano w lutym r. b. 
zakaz przywozu i przewozu przez Niemcy (względnie 
Prusy).

Wywóz owiec podniósł się z 48.500 sztuk na 
56.894, świń z 15.851 na 20.834.

Ogólny eksport eukru wonosił w tym czasie 
379.158 entn. m (w r. z. tylko 200.896 entn. m.), 
Na restytucje podatkowe wyznaczono w styczniu rb. 
3 ,799.966 zł.

W artość wykazanycli w styczniu r. b. k rusz
ców szlachetnych i monet z nich zrobionych wyno
siła w przywozie 807.020 zł. w złocio, a 112.866 zł. 
w sreb rze ; w wywozie zaś 45.000 zł. w złocie, a 
153.368 zł. w srebrze.

Suszone owoce, w  la tach ,  kiedy drzewa 
owocowe dobrze za rodzą, trudno jest zbyć jab łka  
i gruszki po dobrej cenie, bo jes t ich wszędzie po- 
dostatkiem, i wtedy zwykle część tych owoców idzie 
na marne. Natomiast w latach nieurodzajnych są 
one nadzwyczaj .drogie, i brak jest niekiedy taki, 
że mimo ofiarowania ceny bardzo wysokiej niepodo
bna ich dostać.

P raktyczni Amerykanie gamiętają bardzo do
brze o tem, że po latach obfitości może nastąpić 
czas niedostatku i dla tego nie czują nigdy braku 
owoców. Skonstruowali oni już dawno stosowne piece, 
w których zamieniają świeże owoce na bardzo u lu
bione konserwy, utrzymujące się całe lata w do
brym s ta n ie , nie psujące się wcale i stanowiące 
bardzo ważny artykuł handlu, który nietylko w Ame
ryce się rozchodzi, lecz bywa także w wielkiej ilości 
przywożony do Europy. Także w Niemczech poczęto 
za przykładem Ameryki fabrykować konserwy owo
cowe i zastosowano ten sam proceder do wyrabia
nia konserwów jarzynowych. W  Austrji  postępuje 
zastosowanie tego nowego wynalazku nadzwyczaj 
powoli, pomimo iż osiągnięto rezultaty są bardzo 
pomyślne. Na większą skalę zajmuje się fabrykacją 
konserwów owocowych zarząd dóbr br. W arsberga 
w Packenstein w S ty rj i ,  a wyroby tamtejsze nie 
ustępują w niczem dobroci wyrobów amerykańskich, 
i zaczynają powoli wypierać je z targów niemieckich.

Suszone jab łka  mają ksz ta ł t  płaskich tabli
czek, a włożone do wody dają bardzo dobry kompot, 
co do smaku i zapachu nieustępujący w niczem 
kompotowi z ja b łek  zupełnie świeżych.

Ziarnka wydobywa się z jab łek  i gruszek 
przed wyduszeniem za pomocą odpowiedniej mani
pulacji maszynowej. Konserwy są bardzo ważne nie 
tylko dla gospodarstwa domowego, lecz także jako 
prowiant, dla wojsk i okrętów, a szczególnie dla 
szpitalów, gdzie —  juk wiadomo - owoce stano
wią często jedyne pożywienie chorych, a chociaż

Ostatnie wiadomości.
Zamknięcie Rady państwa nastąpi nieod

wołalnie dnia 22. b. m. Sądzimy, że zbyteeznem 
byłoby powtarzać raz jeszcze, iż rzeczą jest 
wielkiej wagi, aby Koło polskie stawiło się 
w komplecie na to uroczyste zamknięcie kaden
cji. Złożyło ono w ciągu tych sześciu lat tyle 
dowodów politycznego taktu i rozumu, że wą
tpliwości nie może być “ żadnej pod tym wzglę
dem, iż stawi się jak jeden mąż w tej uroczy
stej chwili przed oblicze Tronu.

Jeżeli więc mówimy tu o tem, to dla tego 
jedynie, aby żywiołom negacyjnym pokazać, iż 
wszelkie nawoływanie w przeciwnym kierunku 
byłoby z ich strony pracą nadaremną. Posłowie 
nasi mają bowiem jasną świadomość ciążącej na 
nich odpowiedzialności i przeto żaden z nich nie 
poważy się dziecinną polityką złego humoru na
razić tego zaufania, jakie Koło polskie, rozuinnem 
i taktownem swem postępowaniem, zdołało już 
zdobyć sobie w sferach najwyższych.

B iu la -P eszt  15. kwietnia. Pąrtja liberalna 
przyjęła bez zmiany sprawozdanie komisji dwu
dziestu i jednego, w sprawie przedsięwziętych 
przez Izbę wyższą niodyńkaeyj projektu do usta
wy o reformie Izby wyższej.

Londyn 15 kwietnia. Izba panów uchwaliła 
bez głosowania adres wystosowany w odpowiedzi 
na królewskie orędzie o powołaniu rezerw. Na 
żądanie oświadczył Derby, że projekt bezpośre
dniego połączenia Singapory z Hongkongiem za 
pomocą linji telegraficznej będzie wzięty pod roz
wagę. Zwierzchność marynarki uważa takie po
łączenie za zbyteczne, ale stanowcza decyzja je 
szcze nie zapadła.

Carnarvon zaznacza ochronę podmorskich 
drutów telegraficznych (Kablów) jako konieczną, 
twierdząc, iż Rosja w r. 1878 przygotowała zbu
rzenie Kablów.

Northbrook ubolewa, iż sprawę tak drażli
wą wytoczono przed forum publiczne. Rząd nie 
zapomniał o odpowiedzialności, jaka na nim cię
ży za utrzymanie telegraficznego połączenia na 
Wschodzie. D aily Nnos dowiaduje się, że pe
tersburską depeszę, którą rząd angielski wczoraj 
otrzymał, należy uważać jako ciąg dalszy roko- 
w»ń o trasę graniczną przerwanych skutkiem 
zajścia w Pendżeli. Ton depeszy jest stanowczo 
pokojowy i wskazuje rozwikłanie sprawy grani
cznej na szerokiej podstawie.

Madryt 15. kwietnia. (Posiedzenie Izby 
deputowanych). Odpowiadając na interpelację 
w sprawie cholery, oświadczył minister spraw 
wewnętrznych, iż użyje wszelkich środków celem 
stawienia tam epidemji, a przedewszystkiem oto
czy sanitarnym kordonem miejsca zakażone.

Nowy York 15. kwietnia. Telegram z La 
Libertad donosi, iż preliminarze pokojowe mię
dzy San Salyador i Gwatemalą zostały akcepto
wane, skutkiem czego zaniechano nieprzyjaznych 
kroków i ogłoszono ogólną amnestję. Reprezen
tanci obu republik zjadą się niebawem w Aca- 
jutta celem przeprowadzenia definitywnych ukła
dów7 pokojowych.

Londyn 15. kwietnia. Biuro Reutera dono
si; Admiralicja wydała nakaz przeistoczenia dal
szych czterech okrętów handlowych na krzyżów
ce. Dwa z nich mają być przeznaczone dla au
stralijskiej stacji. Liczba wojennych okrętów, któ
re mają stanąć do czynnej służby, jest tak wfiel- 
ką, iż dla obsadzenia wszystkich miejsc oficer
skich muszą być powołani rezenwowń ofieerowue 
marynarki.

Londyn 15. kwietnia. P. M . Gazette sądzi, 
iż sytuacja sprawy afgańskiej pozostawia tylko 
słabą nadzieję uniknięcia wojny. Nadzieja ta nie 
zwiększyła się od ostatniego posiedzenia gabine
tu, wszelakoż nie należy jeszcze popadać w zwą
tpienie.

Tim es donosi z Hongkong, iż 14-go b. m. 
zaszły w układach między Chinami a Francją 
nowre trudności.

S n ak im  15. kwietnia. Włosi w Massawie 
zajęli Arafali (w zatoce Annisley’a) i wywiesili 
flagę włoską obok egipskiej.

Berlin 15. kwietnia. Schorlemer, znany 
przywódzca centrum, złożył mandat poselski.

Londyn 15. kwietnia. Posiedzenie Izby 
gmin. Gladstone oświadczył, iż od Lumsdena nie 
przyszła żadna wiadomość o dalszym pochodzie 
Rosjan. Z Petersburga nadeszło dziś oświadcze
nie, w którem Rosja ponownie zapewmia, iż taki 
pochód stosownie do intencji i rozkazów rządu 
rosyjskiego nie nastąpi.

P a r y ż  15. kwietnia. Do Tem ps donoszą te
legraficznie : Gazeta Pekińska miała dziś ogłosić 
dekret przeprowadzenia preliminarzy pokojowTyeh. 
Dekret nakazuje wicekrólowi Kantonu wysłanie 
jednego emisarjusza cłowego i jednego manda
ryna do Hanoi, którzy porozumieliby się z Brierem 
co do sposobu opuszczenia Tonkinu przez Chiń
czyków7.

Luhvinhphizor, naczelnik „ C za rn y c h  sztan
darów" otrzymał tytuł barona. Rząd chiński ma 
ofiarować mu znaczną sumę, aby wmjska rozpu
ścił, a zarazem obdarzyć go namiestnictwem któ
rejś prowincji.

Na zakupno nasion na zasiewy jare przy
znał Wydział krajowy bezprocentowe zaliczki 
z funduszów krajowych dla gmin następującym 
powiatom: Podhajce 1700 złr., Kałusz 139(Tzłr., 
Kolbuszowa 3000 złr.. Mościska 300 złr., Tarno
brzeg 500 złr. i dla obszarów ' dworskich w po- 
wiatacli: Brzesko 4000 złr., Sanok 800 zł., Sam
bor 1500 złr., Wieliczka 1200 złr., Chrzanów 
1000 złr., Tilzno 5350 złr., Tarnów7 1250 złr., 
Tarnobrzeg 500 złr.

Piszą nam z W iednia:
„Poruszona przez niektóre pisma kw7estja, 

czy odbędzie się jeszcze jedno posiedzenie Izby 
posłów, czy też go wcale nie będzie, należy do 
rzędu tych pytań, na które z góry nikt odpowia
dać nie może. Jest bowiem rzeczą jasną że 
wszystko tu zależy od tego, jąka uchwałę w spra
wie kolei Północnej poweźmie Izba Panów7. Je
żeli przyjmie bez zmiany ustawę, uchw7aloną 
przez Izbę posłów, w takim razie odpadnie po
trzeba zwoływania tej Dby, a wtedy wysłane 
jedynie zostaną zaproszenia do posłów na uro
czyste zamknięcie kadencji. Jeżeli zaś wprowa
dzi jakiekolwiek zmiany do ustawy, wtedy J. Eks. 
p. Smolka rozeszle zaproszenia do posłów na po
siedzenie. Zatem przed sobotą nie można w tej 
mierze nic pewnego twuerdzić".

Celem dostarczenia zarobku ludności powo
dzią dotkniętej, udzielił Wydział krajow7y na 
wczorajszej sesji bezzw7rotne zasiłki z tunduszu 
krajowmgo następującym powiatom; T a r n ó w  na 
roboty ochronne na Dunajcu w Janowucach 
w kwocie 3500 złr.; D ą b r o w a  na regulację 
dopływów kanału Zyblikiewicza kwotę 6000 złr .; 
B r z o z ó w  na rekonstrukcję zniszczonych powo
dzią dróg gminnych 1400 złr.; P r z e m y ś l  na

na własnym drucie.

W iedeń 15 kwietnia. Z berlińskiego listu 
do Pol. Corr. wynika jasno i niedwuznacznie, 
że Niemcy stoją po stronie Rosji i używają ca
łego swego wpływu w Konstantynopolu, ażeby 
alians angielsko-turecki nie przyszedł do skutku 
i ewentualna wojna w7 środkowej Azji nie prze
niosła się do Europy. Z tego powodu szuka An-  
glja kompensaty w aliansie z Persją a ostatnie 
wiadomości z Teheranu mają opiewać przychylnie 
dla Anglji.

W iedeń 15. kwietnia. Komitet wykonaw
czy liberalnych członków Izby panów zastana
wiał się na wczorajszem posiedzeniu nad ugodą 
z koleją Północną i uchw;alił, że żaden członek 
partji nie może zabierać głosu przy dyskusji nad 
tą sprawą. Co do glosowania za przyjęciem tej 
ugody, pozostawiono członkom najzupełniejsza 
swobodę postępowania.

Wiedeń 15. kwietnia. Zatarg afgański szko
dzi rynkom finansowym w7 sposób wzbudzający 
słuszne i poważne obawy. Z Paryża i Berlina 
donoszą ciągle tylko o zniżkach, a i giełda tu
tejsza miała już wczoraj kilka ofiar przesilenia 
kwietniowego do zanotowania na czarnej tablicy. 
Szczęśliwym jednak trafem sa to tylko nazwiska 
podrzędniejszego znaczenia.

O ło m u n iec  15. kwietnia. Wyrok sądu wo
jennego na sierżanta Łopatyńskiego, który się 
dopuścił zamachu na pułkownika Sedelmayer’a. 
potwierdzony został przez komendę korpusu i 
wczoraj właśnie odczytano go skazańcowi, gdy  
wyszedł ze szpitala. Egzekucja wyroku (przez 
rozstrzelanie) nastąpi we czwartek lub piątek 
rano. Rodzina Łopatyńskiego, który jest synem  
galicyjskiego księdza greckiego obrządku prosiła 
cesarza o łaskę, lecz nadaremnie.

Petersburg 15 kwietnia. Pogłoska, że Niem
cy proponują oddanie zatargu anglo-rosyjskiego 
pod decyzję sądu rozjemczego, zrobiła tu zrrzu 
bardzo przykre wrażenie. Dzisiaj się okazuje je
dnak, że była ona wymysłem sfer dyplomaty

cznych francuzkich. Z Berlina nadeszło tu za
pewnienie, że nietylko Bismark nie nosi się z ta
kim projektem, ale nawet gdyby Anglja i Rosja 
zażądały od niego pośrednictwa, nie przyjąłby 
na siebie trudnej i niewdzięcznej roli „uczciwego 
maklera"

Filatlelfja 15. kwietnia. Rząd rosj7jski za
kupił tu dwa duże handlowe parowce „San Pe- 
dro" i „San Paulo" i kazał je przerobie na wo
jenne korwet}7.

Teheran 15. kwietnia. Ejub-chan, osadzony 
w pierwszej chwili po aresztowaniu w cytadeli, 
został przeniesiony do koszar pałacu szacha. Se
raj Ejuba-chana opieczętowano i otoczono strażą. 
Szach polecił obsadzić granicę afgańską kawa- 
lerją złożoną z Kurdów, aby zapobiedz tworzeniu 
się oddziałów Sardów i Tekińców na perskiem 
terytorjum.

P e te r sb u r g  15. kwietnia. Zawezwanie No-  
wikowa, ambasadora w Rzymie, jest w związku 
z zatargiem z Anglja. Nowików ma przybyć ju 
tro lub pojutrze.

Obiega pogłoska, że Anglja zawarła już 
kontrakta z właścicielami składów węgla na wy
spie Gulland (na morzu bałtyckiem, niedaleko 
ujścia norwegskiej rzeki Gula. Wyspa ta jest  
stacją, na której zaopatrują się parostatki w wę
giel. Przyp. red.)

Rozkazy wydane przez rząd szwedzki w celu 
uzbrojenia okrętu „Droll", monitora „Tissing" 
i sześciu łodzi kanonierskich mają jedynie na 
celu salwować neutralności Szwecji. Okręta te 
po uzbrojeniu będą stały w porcie Karlskrona 
i z niego nie wyruszę, ani też objekeji żadnej 
bądź flocie rosyjskiej bądź angielskiej stawiać 
nie będą.

Londyn 15. kwietnia. Mówią, że Rosja za
żądała od szacha perskiego wyjaśnień z powodu 
uwięzienia Ejuba chana. Mówią także, że zażą
dała Rosja pozwolenia na przemarsz wojsk przez 
Alterabad i że szach na to zezwolił. Pogłoski 
rosną jak grzyby po deszczu. Giełda w przy
gnębieniu.

B u k aresz t  15. kwietnia. Rosetti, przywódzca 
patrjotycznego stronnictwa, umierający.

Londyn 15. kwietnia. W Mallow, stacji ko
lei żelaznej między Limerick a Cork, miały miej
sce wczoraj w czasie przejazdu pociągu dwor
skiego z księciem i księżną Wallji wielkie zabu
rzenia. Kilka tysięcy narodowców zgromadziło 
się na stacji pod przewodnictwem członków par
lamentu : 0 ’Brien’a. Deasy’ego, Harrington’a i
0'Connor’a, aby księcia wygwizdać. Muzyki grały 
różne melodje narodowe i rewolucyjne. Silny od
dział policji i wojska uderzył na narodowców i 
rozpędził ich, przyczem w bójce na pięści także 
wymienieni posłowie nabrali kijów od policjantów.

Wieczorem odbyło się za inicjatywą 0 ’Con- 
nor’a zgromadzenie narodowej ligi w Cork, na 
którem przemówił on do zgromadzonych słucha
czy w następujący sposób: „Mężowie buntujące
go się Cork’u ! Używam umyślnie słowra „buntu
jący się“, albowiem jesteśmy w otwartym buncie, 
a pierwszy strzał padł dzisiaj!“

Petersburg 15. kwietnia. Petersburski H e
rold  pisząc o zajęciu przez Anglię portu Hamil
tonu na korejskiej wyspie Quelpart, nazywa czyn 
ten zamachem zwróconym wprost przeciw Rosji 
i dodaje, że wyjaśnienia z tego powodu żądać 
powinna od Anglji nietylko Rosja, lecz także 
Niemcy i Francja. Zajęcie portu Hamiltonu jest  
groźbą skierowaną przeciw Władywostokowi i 
dla tego powinna Rosja obsadzić jakiś punkt, 
z któregoby można Anglię utrzymywać w szachu.

Taką samą rafię podają także Petersburskie 
W iedom osti proponując jako najdogodniejszy taki 
punkt, nigdy nie zamarzający port Łazare^w 
w zatoce Broughton na północnem wybrzeżu 
Korei. Jednakże H erold  uważa za wiele lepszy 
taki punkt wyspę japońską Czuirna - w pośrodku 
drogi morskiej z Korei do południowej Japonji, 
której to wyspy Rosja przed 24 laty nie obsa
dziła, bo tego nie życzyła sobie Anglia. Nowoje  
W rem ia  nazywa port Hamiltona Gibraltarem 
Wschodu.

Lubiana 15. kwietnia. Ministerjum zezwo
liło na założenie słowieńskiego towarzystwa 
szkolnego imienia św. Cryla i Metodego, które 
to towarzystwo zawiązali politycy słowieńscy  
pod przewodnictwem posła Sveteca. Czynność 
towarzystwa rozpocznie się natychmiast.

W a sh in g to n  15. kwietnia. Ze sprawozda
nia ministerjum rolnictwa widać, że obszar zie
mi, zajęty pod ozimą pszenicę, zmniejszył się 
w tym roku w całych Zjednoczonych Stanach o 
3 miliony akrów. Teraźniejszy stan zasiewów, 
względnie do przyjętego za normalny, wyraża się 
cyfrą 77°|„, czyli o 1 9 >  _ jest gorszy od stanu 
przeszłorocznego. Stosuje się to do wszelkiego 
ozimego zboża. Zyta w tym roku Stany Zjedno
czone będą miały mniej niż w roku przeszłym o 
1 3 część, chociaż zasiewy żyta wygladaja lepiej 
od zasiewów pszenicy.

Przyjechali do Lwowa
dnia 14. kwietnia 1885.

Hotel George’a : Pp . Drohojowski z Ciesiacin 
J .  Dembowski z Kosieuie. T. Pac  Pomernicki 
Litwy. B. Uj’ejski z Strzelisk. W. Majewski z "Wii 
dnia, T. Mazaraki z Ukrainy.

Hotel Angielski: Pp . M. Piotrowski ze S k  
wiatyna. W . Lekczyński z Kunaszowa. I .  Krzesi) 
ski ze Skowiatyna. W . Sterba z Brodów,

Hotel E uropejski: Pp . M. Bobrownicki z J: 
worzą. ~W. Zagórski z Popielnik. A. Steinbai 
z Wiednia. J .  K lein z Wiednia. J .  P luss  
Wiednia.

Telegram y zbożowe d n ia  14. kwietnia.

Peszt pszenica wiosenna 9 .30— 35. B erlin  
spirytus 4 P 8 0 ,  olej rzepakowy — ‘ —, P aryż  mąka 
4 8 ’— . W iedeń  pszen. — .— spiryt. 2 8 ’25— 50

Kurs giełdy wiedeńskiej.
W iedeń, dnia 15. kwietnia 1885 

godzina 10 m inu t 30 p rzed  południem

Akcje kredyt. 279 '75 Anglo-austr .
Kolej K ar .  Lud. — '—  Kolej połndn. 13
Unionsbank 74 ‘— Napoleondor
Rosyjs. bankn. ' Usposobienie; lep

Wiedeń IŁ. kwietnia godzina 5. -minut
Akcje kred. . . 2 7 8 ’60. Papierowa ren ta  . 
Akcje K ar.L udw .259 ‘50. L is ty  hypoteczne.



4 PRZEGLĄD z dnia 16. Kwietnia 1885.

Kurs ileniędzY i papierów pnWicmcli.
płacą żądają płacą żądają

Rudolfa.........................  200 złr. 5% 180 25 181 —
Wriedeń 14. Kwietnia. Siedmiogrodzka I .  . 200 „ „ 179 75 180 50

79 90 80 10
Staats-Eisenb.Ges. . 200 „ „ 302 --- 302 5C

4 , / t */o Renta papierowa austr. Sildbahn (Lombardy) 20 1 „ „ 132 __ 132 50
4 ’/»Vo „ srebrna „ . . 80 30 80 50 Theisbahn (Cisańska) 200 „ „ 249 __ 250 _
4 •/.  „ złota „ . . 105 40 105 70 Węg. gal. Lupko w . 200 „ „ 172 --- 173 —
5•/» „ papierowa (marcowa) 95 20 95 50 „ Nord-Ost . . 200 „ 169 50 170 __
4®/(, „ złota węgierska . . 94 — 94 15 „ W estbahn  . . 200 „ „ 172 25 173 _
5°/o „ papier, węgierska . 89 50 89 70
4*/*•/* Ostbahnowe obligi . . . 98 — 98 25 L isty  zastawne.
5®/o Obligi pożyczki kolej, węgier. — — — — 4 ’/»%  JU nku krajowego — — —
3'/io*/o Losy z r. 1854 po 250 m. k. 127 — 128 — 4 , /a°/o Bod. Cred. allg. złotem płat. 123 80 124 50
4 • / ,  „ „ 186C * 500 złr. 139 — 139 40 4'/i°/o „ „ „ papier. 50 lat 99 25 99 75
4 %  ,  .  1860 „ 100 rt 139 — 140 — 3°/0 prem. Bod. Credit, allg. . . 98 25 98 75

„ „ 1864 rt 100 „ 170 — 171 — 6°l0 Zakł. j r ed .  krakowsk. 18 lat 99 — 99 30
„ „ 1864 „ 50 „ 170 — 171 — 7°/0 L is ty  dłużne „ 20 lat 100 50 101 50

Losy Como-Renten za sztukę 43 — 45 — 6°/# Zakł. kred. krak. . . 36 lat 99 — 99 30
Bukowińskie oblig. ind. lC°]o podat. 101 50 102 — 5 ' / j #/ o » » » srebr. 36 lat — — — —
Galicyjskie „ 101 50 102 — 4°/0 Gal. Tow kred. ziem....................... 91 50 92 50

5°/o „ „ „ „ nowe 37 lat 99 25 99 75
Akcje bankowe. 4°/0 „ * „ 41 lat 89 -

Anglo-austrjackiego B anku 200 złr. 99 25 99 75 6°/0 „ Bank hipot. lwowski . . 101 — 102 -
Boden-Credit austrjacki . 200 „ 221 50 222 50 5°/® „ „ prem. 98 98 50
Credit-Anst. dla han. ip rz .  160 „ 281 80 282 20 5•/,  „ „ „ „ 40 lat 96 75 97 50

„ Bank węgierski . 200 „ 282 25 282 75 5°/0 Bank austr. węg. (Kation.) w. a. 102 — 102 50
Depositen-Bank . . . .  200 „ 198 — 199 — 5°/0 Szląs. aust. Bod.-Credit-Anstalt 100 90 101 40
Escompt Gesell. niż. as tr.  500 „ 573 — 578 — 5 1/a°/o Węg. Insty t.  Bod.-Credit . 102 50 103 50
L a n d e r b a n k .........................  200 „ 98 25 98 75 4°/® „ Bank Hip. prem. . . 101 - — —
Austr.węg. B anku . . . 600 „ 
U n i o n b a n k ......................... 100 „

839
76

841
76 50 Priorytety kolejowe.

Yerkehrsbank ogólny . . 140 „ 138 75 139 25 Albrechta . . . .  300 złr. 5°/0 99 — 100 —
Wied. Bankverein . . . 100 „ 99 25 99 75 Alfold-Fiume . . . 200 „ „ 99 50 100 —

Akcje kolejowe.
„ Em. 1874 200 „ 100 — 100 40

Donau-Dampfs. 100 200 „ 6°/® 111 — 111 50
A lbrechta . . . 200 złr. bez°/0 — — — - Elżbiety za 200 H rk .  opod. 113 — 114 —
Alfold-Fiume . . 200 „ 5 % 179 — 179 50 „ za 200 Mrk. nie opod. 119 50 120 -
Donau-Dampfs.-Ges. 525 „ „ 480 — 482 — Ferdyn. Nordb. m. kon. 5°/® 106 — 106 50
Elżbiety . . . .  210 „ „ 232 50 233 50 „ Mor.-Szląz. linia 1871/2 5®/® 104 50 105 —
Linz-Budweis . . 200 „ „ — _ i — — „ poż. 1876 r. 100 złr. 5 % — — 106 50
Salzburg-Tyrol . . 200 „ „ 197 5o' 198 50 F ranc.  Józef  Em. 1884 . 4°/0 89 50 90 —
Eerdynanda-Nordb 1050 „ „ 2364 1 2370 Gal.-Karol.-Lud. 1881 300 złr. 4 1/, 99 90 100 30
Franciszka Józefa . 200 „ „ 207 208 — „ Ja ro s ław  300 „ „ 99 75 100 —
Gal. K arola Ludwika 210 „ „ 261 50 262 — Koszycko-Oderb. . 200 „ 5®/® 99 75,100 25
Koszycko-Oderberg • 200 „ 4°U 145 50.146 50 4°/®Lwów-Cfzem.Em. 1884 ( 1 0 % p.) i 82 50 83 —
Lw owsko-Czer.Jaska 200 „ 5 % 221 — 222 — 4 °/Q „ „ 1884 (wolne od p.) 89 — 89 75
Nordowest austr.  . 200 „ „ 168 — ;i69 — Nordwestb. austr. . 200 złr. 5 °/0 101 50,102 50

,  E lbethal L it .B . 200 „ „ 1172 7 5 1 7 3 25 „ L i t . B .  200 „ „ L01 50 102 70

Nordwb. aus tr .E m .1874 200 m. 5°lo 
Rudolfa z 1884 r. . 100 złr. „

„ Salzkam.gut.  zł. 200 m. „ 
Siedmiogrodzkiej I  . 200 złr. „ 
S taatseisenbahn . . 500 fr. 3 %
Sudbalin (Lombardy) 500 fr. 3 °/„ 

200 złr. 5 %  
Theissb.-Gesell. . 1000 „ „
Węg. gal. Łupków. . 200 „ „„ I I E m .  200 „

„ Nordost . . . 300 „ „
„ złotem . 200 „

„ W estbahn  . . 200 „ „
„ Em. 1874 200 „ „

Losy.
4°/0 Donau Reguł. . . złr 100
Premiowe Wiedeńskie . „ 100

„ W ęgmrskie . „ 100
3°/0 „ Tureckie . . fr. 400
K re d y to w e ..................... złr. 100
C l a r y ..................................„ 40
4 %  Donau-Dampfscli. „ 105
In s b ru c k u ........................... „ 20
Keglewicba . . . . „ 10
Krakowskie . . . . „ 20
Ofner (m iasta  Budy) . „ 40
P a l f y ..................................„ 40
R u d o l f a ..............................   10
S a l m a ..................................„ 40
Salzburgskie . . . . „ 20
Rt. Genois . . . . „ 40
S tan is ław ow sk ie . . . „ 20
4 1/a°/o Tryesteńskie . „ 100
4°/, rt ■ n 50
W aldsteina . . . .  „ 20
W indiscbgra tza  . „ 20
C i s a ń s k i e .................................................
Czerw, k r z y ż a ...............................
Węg. Czerw. Kryża . . . . .  
S e r b s k i e .............................................

W a r s z a w a  14. Kwietnia.
5 %  L is ty  zastawne nowe 1869 r-

kupon •
4«/« L is ty  likwidacyjne . . . .

kupon .

płacą
H F —

86 50 
119 —  

97 60 
192 —

126 25

99 50 
97 —  
96 60 

122  —  

99 75 
99 70

żądają

86 80 
119 30

97 85 
193 —  
150 50 
126 75

100  —

98 
97 20

123

114 —  
125 —
115 —

21 25 
177 75

43 25 
114 50

18 50
19 —  
18 20 
45 —  
39 50 
19 — 
53 50
22  —  

48 25 
24 —

131 50 
68  —  

29 75 
37 —

Lw ró w .  Z Izby handlowej, 15. Kwietnia 1885.

1. A kc je  za sziukę.

bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy:

Kolej galie. K ar.  Lud. 200 zł. m. k. 262 —
lwow. czer.-jass. 200 zł. w. a. 224 —

Banku hypot. galic. 200 zł. w. a. 284 —
kredyt, galic. 200 zł. w. a. 233 —

115 —
1 2 5 .5 0  
115 50 

21 50 
178 25 

43 75 
115 50

19 50
20 • 

18 80 
46 —  
40 ■
19 50 
54 50
23 —  
49 —
24 75 

132 —
68 50 
30 25 
37 50

116 80(117 20 
14 90 

9 10
14 60 

8 90 
30 20

rb. jkp.
30 70

rb. jkp.

96 50 
15 4 3/6 
89 —  
146J|»

265 —  
228 —  
288 — 
238 —

okrfco.

w. a.

2. L is ty  zasiawne za 100 złr.

Tow. kred. galic. 5 prc. w. a.
* rt n I 4 „ „
i rt rt b rt
rt n rt 4  „

Banku krajowego 4'/i */ 
byp. galic. 6 „

rt rt rt 5 „
rt rt rt 5 „

G. Z. kr. wł. (d. 6°/0) 3 °/„ w likw 
„ * .  (d. 5<>/o) 21 / ,%  »

Ł  Obligi za 100 złr

Indemnizaeyjne galie. 5 prc. m. k. 
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. I  em. 
Pożyczka kraj.  z r. 1873 6 prc. w. a.

,  ,  1883 * • / , • / .  „

5. Losy,

Losy miasta Krakowa 
„ „ Stanisławowa .

99 20 100 20
91 25 92 70
99 20 100 20
88 40 89 4C
91 25 92 25

101 50 102 50
06 75 97 75
08 75 99 75

złr.

58 - 60 -
58 - 60 -

101 25 102 25
96 75 97 75

102 75 104 —
90 60 91 60

18 20
22 50 24 50

6. Monety.

D ukat holenderski 
D ukat c e s a rs k i . 
Półimperjnł rosyjski . 
Rubel rosyjski srebrny 

„ papierowy 
100 marek niemieckich

. 5 7 7  

. 5 79 
1011 

1-54 
• 1-19 
60-85

5-87
5-89

10-22
1-64
1-22

61-60

Teatr i widowiska.
T eatr  h r . S k arb k a:

Dziś : we Środę Triebe komedja w 5 aktach 
p. Kazimierza Zalewskiego.

Jutro: Fedora drugi i ostatni występ pani 
Antoniny Hoffmanowej, artystki teatru "krako
wskiego.

, Muzeum zakładu narodowego Ossolińskich od 
gudziny 10 do 1 codziennie; po południu zaś od 3 
do 5 wo wtorek i piątek. Wstęp wolny.
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Mam zaszczyt zawiadomić Szan. T. T. Publiczność, że z dniem 2 
Kwietnia 1885 r.( otworzyłem

Handel Towarów Umimi
herbaty, tein, rumu i delikatesów, oraz wiktuałów. 

pod firmą;

A N D R Z E J  L A N G N E R  §
we Lwowie, w rynku 1. 9 

Wina sprowadziłem w najlepszych gatunkach ; austrjackie, węgierskie 
i zagraniczne. Skład herbaty znajduje się w oddzielnym lokalu, aby 
tym sposobem ochronić ją od wyziewów i zapachów innych towarów.
Rum prawdziwy bremssi. Cognac i likiery francuskie. Rozolisy Łań- 
cuckie z fabryki hrabiego Potockiego. — Smalec, słonina, masło ku- 5 S  
chenne i deserowe, wędliny oraz wiktuały, mąka sucha z młyna hra- t g  
hiego Pinińskiego z Cłrzymatowa, w cenie niższej niż. we wszystkich

składach mącznych, krupy we wszystkich gatunkach. Q
Codziennie otrzymuję świeże DROŻDŻE. Q

W połowie Kwietnia otrzymam świeży transport.
■\X7" ó  d. 33Ci i n e r a l n j c ł i .  #

501 1 3 Z pełnym szacunkiem

ANDRZEJ LANGNER. g  
3>CO<*XXX*XXX X*>XXX»XXK . x x x i

k O W O  0 T W 0 S Z 0 K I  S K Ł A D  Z E O A E K Ó f f .

Ninieiszem mam zaszczyt zawiadomić Szanowną T. T. Publi
czność, iż otworzyłem przy ul. Jagiellońskiej 1. 2.

S k ła d  Z e g a r ó w  i Z e g a r k ó w
który zaopatrzyłem w wielki wybór najpiękniejszych 

szwajcarskich zegarów i francuskich zegarków z najlepszych fabryk.
Przyjmuje się oraz wszelkie reperacje.

Staraniem mojem będzie przez piękny i dobry towar oraz 
najniższe ceny na względy P. T. Publiczności zasłużyć.

500 1-4 O z y a s z  C io ltlen toerg .
Za nowe zegarki jakoteż u mnie naprawione daję 2-letnią gwarancję.
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Kantor wymiany
c. k. uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje 

w s z y s t k i e  e l e k t a  i  m o n e t y
pod warunkami najprzystępniejszemi

&°\0 L I S T Y  h ip o t e c z n e ,
jakoteż

5°;0 prem iow ane L is ty  hipoteczne,
które według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz. p. P. XXXVIII  
N. 93) i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być 
użyte do lokowania kapitałów funduszowych, pupilarnych, 
kaucyj małżeńskich wojskowych, na kaucje i wadja, są 
w  ty m  kantorze do nabycia . 359 20—V

Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bez
zwłocznie po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji.
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i  Największy w yM r PŁASZCZY pm ow ycli.
♦U 
♦
♦

I D j f Ł m s i k z i e :
Rotonde Hayelock, Jozefine, z najmodniejszych materji od 10 do 35 zl.

poleca

fabryczny skład wyrobów gumowych

T Z .  Z Z  X  2 v £  2 v £  E

H ^ E ę i z l s i i e :
Czarne z najlepszej materji żaglowej po zł. 10, 11. 12 i wyżej. 

Wełniane napuszczane ka-uezukiem od zł. 20 do 40. B iałe  liberyjne.W
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C e s .  k r ó l .  u p r z y w .

galic. a k cy jn y

B a n k  Siipoteczny
wydaje

we Lwowie i przez filie
w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu

©O

Asipiii ta i*
4
4',

płatne w 30 dni po wypowiedz. 
\ „ w 60 „ „
Lwów 7. stycznia 1884.

H ) ; y r © ł £ : c j  a .
(Przedruk nie będzie płacony.) 363 49—52

OGOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO

F. P R Z E G I E Z O W A
w Krakowie przy ul. Brackiej I. 9

Przyjmuje suknie materjalne do wywabiania 
plam najtrudniejszych. Koronki czyści chemi
cznie i reparuje. Odświeża całą toaletę damską. 
Aksamity, Plusze najbardziej zniszczone przy
prowadza do pierwotnego stanu. — Czyści 
i do farbowania przyjmuje wszystkie wełniane 

damskie i męskie suknie i t. d.
441 9 - 1 0

OGOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO

flscfifo Roślina

•tb
13 : X'̂ iSsIineht. KOKAINA

najnowszy i dzisiaj w medycynie, dzięki swym niezrówna
nym leczniczym przymiotom, powszechnie używany i za

lecany środek.
Żadne jeszcie lekarstwo nie zdołało tak rychło doczekać się 

uznania wszystkich powag lekarskich jak Kokaina. B .ślina ta, zale 
cana już przez Aleksandra Humboldta, uważana jest od wieków 
w Peruwji jako pierwsz irzędny i jedyny środek leczniczy na choroby 
piersiowe i krtaniowe, jakoteż na choroby nerwów. _ .

Właśnie temu, że zawierają w sobie Kokainę, zawdzięczają 
prof. Dr. • Sampsona, kokainowe preparaty apteki Mohra w Moguncji 
swoją niepospolitą skuteczność i tak ugruntowaną sławę.
Prof. Sampsona pigułki kokainowe Kr. 1. leczą stanowczo p ie r 

siowe i k r tan iow e choroby nawet już bardzo zadawnione.
Prof. Sam psona pigułki Kokanowe Nr. 3 w chorobach nerwo

wych i w osłabieniach tak ogólnych jak specyficznych, są najlepszem 
i najpewnie.iszem lekarstem Oddawna też uznane zostały za najlepszy 
środek na te choroby. Pudełeczko kosztuje 2 zlr. Sześć pudełek 10 złr. 
Sposób użycia bezpłatnie i iranco. Prawdziwe dra  Sampsona koka- 
inowe pigułki, dostanie w C. I iaubiiera Aptece „Zuni Engel" 
AVien, Am Hof. Kr. 6. skąd też wszystkie pisemne zlecenia będą za 
zaliczką wysyłane Tam też są na składzie wszystkie specjalne prepa
raty tak austrjackie j >k zagraniczne. — Również dostanie ich w Gracu 
u aptekarza J. Nadweda i w Pradze u aptekarza J. Eiirsta. 490 3-10

Mam zaszczyt zawiadomię Szan. Publicznośd
iż  rozpoczęłam

L E K C J E  T A Ń C Ó W
podług uowego systemu

warszawsko - wiedeńskiego,
który o tyle jest lepszy, że osoba wcale nie umiejąca tańczyć, wyuczy 
się kompletnie w 24 lekcjach wszelkich salonowych tańców, nabierze 
mchów estetycznie salonowych i będzie umiała a r a n ż o w a ć  wszyst- 

kiemi tańcami.

Wieczorki odbywają się co Niedzieli i Czwartki.
W  szkole m ojij udzielam także

G im n a sty k i salonow ej
429 t. j. zgrabnych ukłonów,

na Które w osubu eh godzinach przyjmuję także małe dzieci.
N a  żądanie  mogę udzielać lekcji w  pensjonatach

lub w domach prywatnych.

Lokal zmieniony przy ul. Kopernika 1. 17. w parterze. 
K arolina  z Szyg-owskich W ITKA Y.

Największy wybór! Najtańsze ceny!

Największa kraju!

C Z Y T E L N I A
polska, francuska, niemiecka i angielska 

tudzież

WYPOŻYCZALNIA NUT
na fortepian, inne instrum enta i do śpiewu

G t T B E T N O W I C Z A  i  S C H M I D T A
przedtem

K A E O L A  W I L D A
zalecają się

największym doborem dzieł najlepszych i najnowszych 
i cenami bardzo przystępnemu 

Katalogi najnowszych tańców i operetek na żadanie 
gratis 1 franeo. 491 5—15

Największy wybór! Najtańsze ceny!

Tylko przy ulicy Sobieskiego I. 9.
obok handlu p. Dąbrowskiego, zegarmistrza, istnieje jedyny

skład gotowych sukien męzkich i dla chłopców,
z własnego tutejszego wyrobu lwowskiego, z najlepszych m*teryj i dodat
ków i zrobiono jak najlepiej, który sprzedaje takowe po następujących cenach; 

Garnitury letnie . . . od 11 zł. do 28 zl
Garnitury dla chłopców od 8 do 14 lat 
Zarzutki di a chłopców od 8 do 14 lat
7arzutki . . . . .
Żakiety i kamizelki kamgarnowe 
Szlussroki kamgarnowe 
Garnitury czarne . i
Spodnie . . .
Kamizelki białe . . . od 2
Szlafroki . . . . od 10 zł. do 13 zł.

Zamówienia na suknie męzkie i chłopców z własnej materji, także 
dostarczonych od Szanownej Publiczności, również i wszelkie reperacje, 
uskutecznia po najumiarkowańszych cenach.

Przenoszone suknie w zamian na nowe, przyjmuje za najniższą dopłatą. 
Polecając się łaskawym względom Szanownej Publiczności pozoitaję 

z uszanowaniem

Meilech Bilbel

rt 6 . ł
rt 1 n 9 n
n U rt „ 22 w
rt 16 ,  22 n
.  14 n .  20 rt
„ 20 n „ 30 n
. 3 * ,  9 n

WE LWOWIE.

P o s i a d a n i u  w s ob i e

K O K A I N Y ,
tego najnowszego i tak powszechnie zale
canego środaa zawdiięczają prof. dr* 
Sampsona preparaty kokainowe swoji 
znakomite działam® i powszechną a tal 

ugruntowaną stawę.
Prof. Sampsona kokainowe plgułk 

Xr. 1. leczą zupełnie
Choroby piersiowe i krtaniowe 
Prof. Sampsona kokainowe pigułk 

Ar. 3. są najlepszem lekarstwem na

Choroby nerwowe i osłabienia.
P u d e ł k o  2 złr. 6 p u d e ł e k  10 ztr. 

Prawdziwe do nabycia
w C. II(Hibnera Aptece „Zum Engel an 

489 Hof. Nr. 6 Wien. 3 —1U

Fabryka obuwia Temesrary Iinre, 
Budapeszt (Węgry) Sonnengasse Nr. 32 
we własnym domu, poleca dla Pań: — 
wysokie buciki szkór ane z gumelastyką, 
na kołkowanych podeszwach, trwałe i ele
ganckie po cenie 3 zł. 30 ct. Dla panów; 
buciki z podwójnie kołkowaną i wziętą 
na śruby podeszwą podwójną 4 zł 20 ct. 
Takie same z rosyjskiej lakierowanej skóry 
5 zł.; wysokie ed 60 do 60 ctm. długie 
po kolana b u t y  z nieprzemakalnego 
juchtu z podwójnie kołkowaną i wziętą 
w śruby podwójną podeszwą 9 zł. — Obsta- 
lnnki bądź za gotówkę, bądź za pobraniem 
pocztowem będą rychło wykonane. Towar 
który się ni® podoba, zostanie zamieniony.

N a żądanie w ysyłam y franco 
obszerne i i l lustrowane katalog i .  #s

495 3~ 3 |

Nowo otworzony 

MAGAZYN i P R A C O W N I A

S u k i e ń  m ę z k i c h
pod firmą;

ANDRZEJ RACZKOWSKI
krawiec męski 

ulica Kopernika 1. 2. w domu Towarzy
stwa kredytowego ziemskiego. 

Podpisany poleca sie łaskawym wzglę
dom Wysokiej Szlachty i P. T. Publi
czności, donosząc że na sezon wiosenny 
i letni zaopatrzyłem się w obfity wybór 
towarów krajowych i zagranicznych, tak 
że mogę wszelkim wymaganiom w zupeł
ności zadość uczynić. Zamówienia wyko
nuje w miejscu i dla prowincji w krótkim 
czasie ręcząc za rzetelną usługę.

^ --10 Z uszanowaniem
Andrzej Raczkowski 

496 przy ulicy Kopernika 1. 2.

Handel żelaza
F. Rentsehnera

we LWOWIE, 

ul. Karola Ludwika 1. 37.
i

Poleca P . T. Szan. publiczności wielk 
wybór następujących wyrobów żelaznych:

Żelazo w sztabach, stal, osie, blach 
żelazne, ostrza do pługów, gwoździe, kó 
wadia, kosy, sierpy, wszelkie przedmiot; 
potrzebne do budowli, do okucia wozów 
do kuchni, zarazem w wielkim wyborz 
piły i pilniki, okucia do okien i do drzw 
i wszelkiego rodzaju przyrządy do maszyn

N i składzie znachodzi się wielki za 
aób starych szyn kolejowych odpowiednicl 
do wszelkiego użytku.

Zamówienia z prowincji uskuteczni 
się w jak najkrótszym czasie. 12 20

1 Uzdolniona osoba w krawie- 
czyznie jak i w bieliźnio, życzy so
bie chodzić do domu prywatnego na 
robotę. Adres: Ulica Ossolińskich 
Nr. 1. B . G.

Papier z fabryki Braci Fiałkowskich & Twerdy w Bielsku i w Białej. Z drukarni Pillera i Spółki.


